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CELE ZWIĄZKU (Art. 6 Statutu)

W swej służbie społecznej Związek Nauczycielstwa Polskiego 
dąży do:

a) kształtowania współżycia obywateli Państwa na zasadzie 
sprawiedliwości społecznej i współpracy mniejszości z narodem  
polskim,

b) wyrobienia społecznego obywateli i do podnoszenia poziomu 
icłi kultury ogólnej i gospodarczej,

c) czynnego zainteresowania obywateli potrzebami oświaty.
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Prezydium Zarządu Okręgu u Pana Kuratora.
W  związku z objęciem stanowiska Kuratora Okręgu Wileńskiego 

przez Pana M ariana Godeckiego, Kuratora Okręgu Krakowskiego, peł­
ne Prezydium Zarządu Okręgu Wileńskiego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego złożyło Mu wizytę w dniu 24. IX. 36 r.

Prezes Okręgu, Kol. Balcerak Eugeniusz zobrazował stan orga­
nizacyjny Związku na terenie Okręgu, podając niektóre cyfry, doty­
czące stanu ilościowego członków, komórek organizacyjnych i dorob­
ku Organizacji na poszczególnych odcinkach pracy związkowej. I tak 
w działalności W ydziału Pedagogicznego, podkreślił szeroko zakrojo­
ną  akcję samokształceniową wśród członków organizacji, poprzez ko­
respondencyjne W. K. N. i kursy przygotowujące do egzaminów p rak­
tycznych.

Jako dorobek wysiłków Związku w ostatnich czasach wskazał 
Prezes na świeżo zorganizowaną i założoną w W ilnie filię „Naszej 
Księgarni" oraz filię administracji „Płomyka". Zadaniem ich będzie 
służyć pomocą szkole i nauczycielowi w pracy zawodowej.

W  W ydziale Pracy Społecznej przedstawił wysiłki Związku zmie­
rzające do uregulowania udziału nauczyciela w pracy społecznej na 
zasadzie dobrowolności i wyboru, oraz rolę Związku w obronie na- 
uczycieli-pracowników społecznych przed zbytnim obarczaniem ich 
pracą społeczną i zwalczaniem wszelkiego przym usu w tej pracy

Ciężkie warunki m aterialne nauczycielstwa zmuszają Związek 
do wzmożenia akcji samopomocy materialnej dla członków. Celowi 
tem u służy między innymi fundusz zapomogowy przy Okręgu.



Z kolei przedstawił Kol. Prezes warunki pracy nauczyciela na 
terenie naszego Okręgu. W ybitnie niepomyślne warunki geograficzne 
kraju, jak rozległość terenu, brak  dróg i środków komunikacyjnych 
struktura gospodarcza, narodowościowa i społeczna obok ciężkich wa­
runków pracy w szkole z racji b raku budynków, potrzeb rzeczowych 
szkoły i upośledzenie nauczyciela pod względem uprawnień służbo­
wych i m aterialnych, wyzysk nauczycielstwa zatrudnionego w szkol­
nictwie prywatnym  i beznadziejna sytuacja t. zw. „bezpłatnych prak- 
tykantów “ stw arzają to, że nauczycielstwo wkładając maksimum 
energii w pracę zawodową i pozaszkolną często nie osiąga takich 
rezultatów jakie mogłoby osiągnąć, pracując w więcej sprzyjających 
warunkach.

Pracę nauczyciela w terenie utrudniają ponadto stosunki lo­
kalne wynikające z niewłaściwego niejednokrotnie pojmowania zadań, 
roli i obowiązków nauczyciela przez różine czynniki społeczne, bądź 
państwowe, uzurpujące sobie często prawp dysponowania osobą i p ra­
cą nauczyciela. Zróżniczkowanie narodowościowe terenu jeszcze b a r­
dziej te trudności potęguje.

Zarząd Okręgu Wileńskiego, znając powyższy stan rzeczy, w dą­
żeniach swych zmierza, w miarę posiadanych środków i możliwości, 
do usunięcia, względnie poprawy, istniejących niedomagali — z jed­
nej strony — i niedopuszczenia do załam ania się psychicznego mas 
nauczycielskich — z drugiej strony.

Na zakończenie Kol. Prezes wyraził przekonanie, że wysiłki 
Związku zmierzające do podniesienia stanu szkoły i pozycji nauczy­
ciela znajdą pełne zrozumienie i życzliwe poparcie władz szkolnych 
w osobie Pana Kuratora.

Dłuższe przem ów ienie. Pana Kuratora cechowało życzliwość 
i docenianie dorobku i wysiłków Związku w różnych dziedzinach 
pracy. W spółpraca z organizacją Z. N. P., jak podkreślił Pan  Kurator, 
nie jest Mu obcą z poprzednich lat pracy na stanowisku Kuratora w 
Brześciu n/Bugiem i w Krakowie.

W  stosunku do poruszonych przez Kol. Prezesa zagadnień i pro­
blemów P. Kurator kolejno formułował swe poglądy i stanowisko. 
W stosunku do prac pedagogicznych Okręgu Z. N. P., w szczególności 
do akcji samokształceniowej, prowadzonej wśród nauczycielstwa, 
zawsze odnosił się z uznaniem  i uważał ją za piękną kartę w dziejach 
Związku. Dlatego też Zarząd Okręgu w pracy tej zawsze się spotka 
z czynnym poparciem Kuratorium.



Omawiając szeroko i wszechstronnie dział pracy społecznej Pan 
Kurator podziela stanowisko Związku, podtrzymując, że wszelka p ra ­
ca społeczna musi być dobrowolna i dobierana według zainteresowań 
i zamiłowań nauczyciela, jeśli ma być owocna i skuteczna. Wśród 
różnorodnych dziedzin pracy społecznej nauczyciel powinien dobie­
rać sobie taki rodzaj pracy, który najbardziej odpowiada jego zami­
łowaniom, zainteresowaniom i wynika ze zrozumienia potrzeb spo­
łecznych i państwowych. W  ten tylko sposób będzie mógł rzetelnie 
i solidnie wywiązać się z przyjętych na siebie obowiązków.

Wielkie znaczenie Pan Kurator przypisuje pracy wychowawczo- 
społecznej na terenie szkoły, która równoważy a niejednokrotnie może 
przewyższać swymi walorami pracę społeczną w organizacjach poza­
szkolnych. Może bowiem ta praca być tak pom yślana i zorganizowana 
na  terenie szkoły, że wpływami wychowawczymi nawet bardziej może 
promieniować na otaczające środowisko, aniżeli niejedna praca spo­
łeczna w organizacjach. Praca taka w szkole jako bardziej absorbu­
jąca, pochłania dużo czasu i energii nauczyciela i w odniesieniu do 
tych wybitnych wychowawców szkolnych może zastąpić w zupełności 
pracę we wszelkich organizacjach społecznych i pozaszkolnych. Nadwyż­
ka energii złożona właśnie w tę pracę wychowawczo-społeczną na terenie 
szkoły może słusznie być poczytyw ana za pracę społeczną nauczyciela.

Praca społeczna pozbawiona wszelkiego przym usu zewnętrzne­
go, oparta na zasadzie dobrowolności i swobodnym wyborze gw aran­
tuje jej rzetelność, solidność i systematyczność i chroni od szkodli­
wego dyletantyzmu. Dobrowolności tej jednak nie należy rozumieć źle. 
Kto dobrowolnie podjął się wykonywania pewnej pracy społecznej, 
wówczas ma obowiązek wykonać ją rzetelnie i sumiennie.

Pan Kurator jest bowiem zdecydowanym przeciwnikiem t. zw. 
„blagi społecznikowaniia“, (tak bardzo rozpowszechnionej na n a ­
szym terenie i zwalczanej przez Okręg W ileński Z. N. P. — przyp. 
Red.) gromadzenia i pełnienia przez jedną osobę kilku, a czasami kil­
kunastu funkcyj, w różnych organizacjach społecznych. Rzetelne wy­
wiązanie się z tych licznie podjętych obowiązków przekracza możli­
wości jednostki, i staje się szkodliwą fikcją pracy społecznej.

Mówiąc o stosunku władz szkolnych do pracy społecznej, Pan 
Kurator oświadczył, że władze szkolne w pracy oświatowo-społecznej 
spełniają przez swe organa (Instruktorów O. P.) rolę opiekuńczą i do- 
radczo-m struktorską. Stąd też instruktorzy O. P. nie mogą w stosunku 
do nauczycieli występować w charakterze „władzy", lecz wyłącznie 
— doradców i instruktorów.



SPRAWY NAUCZYCIELSKIE
___________________________________________________i.

Inicjatywa prac oświatowych spoczywa w ręku społeczeństwa 
w danej miejscowości. W  tych jednak wypadkach, gdzie inicjatywa 
prac oświatowych u społecznych czynników zawodzi i nie jest podej­
m owana, wtedy W ładze Szkolne ją podejmą, zorganizują i poprowadzą.

Zatrzymując się następnie dłużej nad przedstawionymi przez 
Prezesa Okręgu warunkam i pracy nauczyciela P. Kurator oświadczył, 
że biorąc za punkt wyjścia przeświadczenie o harm onijnym  dążeniu 
władz adm inistracyjnych i szkolnych oraz czynników społecznych 
do wspólnego celu, jakim  jest dobro Państwa — w wypadkach stwier­
dzenia niewłaściwego ustosunkowania się do osoby i pracy nauczy­
ciela, jak  również w wypadkach stwierdzonej krzywdy nauczyciela 
władze szkolne zawsze wezmą go w opiekę i obronę.

Półtoragodzinną konferencję cechował szczery i życzliwy sto­
sunek Pana Kuratora do poczynań Okręgu Z. N. P. Prezydium Okręgu 
z odbytej konferencji odniosło wrażenie i jest przeświadczone, że 
współpraca władz szkolnych ze Z. N. P. na terenie Okręgu przyczyni 
się do stworzenia nauczycielowi warunków spokojnej pracy a w kon­
sekwencji do osiągnięcia wspólnych celów — dobra społeczeństwa, 
szkoły i nauczyciela.

Od Redakcji.
Z dniem 1 września 1936 r. nastąpiła zmiana na stanowisku 

Kuratora Okręgu Szkolnego Wileńskiego w Wilnie.
W  związku z tym w codziennej prasie wileńskiej pojawiło się 

w m-cu sierpniu r. b. szereg artykułów, notatek i komentarzy 
uwłaczających osobie ustępującego Kuratora p. Kazimierza Sze- 
lągowskiego.

Celem sprostowania nieprawdy szerzonych pogłosek, oraz czy­
niąc zadość prośbie długoletniego Szefa szkolnictwa na terenie Okręgu 
Wileńskiego, przytaczamy poniższą korespondencję:

DO
PANA REDAKTORA „SPRAW NAUCZYCIELSKICH“ W W ILN IE  

Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
W arunki, w jakich nastąpiło zwolnienie mnie ze stanowiska ku ­

ratora okręgu szkolnego wileńskiego, spowodowały szereg domysłów 
i uwłaczających mi pogłosek, rzucających cień na  moje dobre imię 
i obniżających powagę stanowiska kuratora. Pogłoski te znalazły 
wyraz również w notatkach prasowych.



W  obronie mojej i dla oczyszczenia niezdrowej atmosfery zwró­
ciłem się z odpowiednim przedstawieniem do Pana M inistra W. R. 
i O. P. na skutek czego otrzymałem pismo Pana Ministra, oraz na 
moją prośbę zezwolenie na podanie tego pisma do wiadomości 
publicznej.

Załączając odpisy tych pism, proszę Wielce Szanownego Pana 
Redaktora o umieszczenie pisma Pana M inistra z dn. 5 sierpnia 
w „Sprawach Nauczycielskich'1, ponieważ chodzi mi przedewszystkim 
o wyjaśnienie sprawy wśród nauczycielstwa okręgu.

Wilno, dn. 28. IX. 36 r.
Łączę wyrazy głębokiego szacunku 

K. Szelągowski.

O D P I S .
Minister

W yznań  Religijnych i Oświecenia 
Publicznego 

W arszawa, dn. 5 sierpnia 1936 r.

DO
PANA KAZIMIERZA SZELĄGÓW  S KI EGO 

Kuratora Okręgu Szkolnego Wileńskiego
w  W  i l n i e.

Odpowiadając na pismo Pana Kuratora z dnia 24-go lipca b. r. 
kom unikuję, że przeniesienie Pana Kuratora w stan nieczynny nie 
stoi w związku z nadużyciami ujawnionemi w szkole rzemiosł, bu­
dowlanych w wyniku dochodzenia przeprowadzonego przez Pana 
oraz przez Okręgową Izbę Kontroli, jak  to Pan podał w swem piśmie.

Dodam nadto, że zarządzenie moje musiało nastąpić, mimo, że 
w Ministerstwie znane są i całkowicie doceniane zasługi i działalność 
Pana Kuratora w okresie przed odrodzeniem i po odrodzeniu Polski.

Minister (— ) W. Świętoslawski.

Zamieszczając powyższe Zarząd Okręgu Wileńskiego Z. N. P. 
poczuwa się do obowiązku stwierdzić, że mimo różnych faz w spółpra­
cy między władzami szkolnymi na szczeblu Kuratorium  a Okręgiem 
Z. N. P. w okresie urzędowania Kuratora p. Szelągowskiego Kazimie­
rza, — w pracy Jego ceniliśmy przede wszystkiem twarde i nieustępli­
we stanowisko w obronie niezależności szkolnictwa.

Zarząd Okręgu Wileńskiego Z. N. P.



Z prac Prezydium Zarządu Okręgu.

Miesiące wakacyjne — przerwa w pracy organizacyjnej komó­
rek związkowych nie była przerwą w pracach Okręgu. Na początku 
wakacyj odbyła się w schronisku K. O. S. Wił. nad jeziorem Narooz 
10-cio dniowa konferencja przewodniczących W ydziałów Pracy 
Społecznej z terenu okręgów: wileńskiego, brzeskiego, wołyńskiego, 
tarnopolskiego i śląskiego. Konferencję prowadził przewodniczący 
W ydziału Pracy Społecznej Zarządu Głównego kol. Maj Kazimierz.

Bardzo „ożywiony11 w bieżącym roku szkolnym ruch służbowy 
na terenie naszego okręgu przysparzał Prezydium prac i powodował 
cały szereg interwencyj u władz szkolnych w tych sprawach.

Sporo czasu poświęcili członkowie Prezydium pracom  związa­
nym  z otwarciem i uruchomieniem Oddziału Naszej Księgarni 
i filii Płomyka. Jak  anonsowaliśmy kolegom w poprzednim numerze 
Spraw Nauczycielskich nowa ta placówka związkowa mieści się 
w Wilnie przy ul. Wielkiej 42 tel. 21-31.

W miesiącu wrześniu odbyło się posiedzenie Prezydium na któ­
rym  omówiono szereg spraw bieżących oraz w ogólnych zarysach 
uplanowano pracę poszczególnych wydziałów na  rok szkolny 1936/37.

Zmiana na stanowisku kuratora 0 . S. Wil. spowodowała wizytę, 
pełnego prezydjum Zarządu Okręgu u Pana Kuratora Mariana Go- 
deckiego w dniu 24. IX. r. b. O przebiegu tej wizyty piszemy osobno.

Z uwagi na to, że prezes Okręgu kol. Balcerak Eugeniusz p ra ­
cuje w szkole położonej na peryferiach m iasta do której codziennie 
musi dojeżdżać pociągiem, podane w Nr. 7 Spraw Nauczycielskich 
z roku 1935/36 rozplanowanie dni urzędowania Prezesa Okręgu ule­
gają zmianie. Jednocześnie podajemy nowy podział dyżurów poszcze­
gólnych Wydziałów:

Prezes — kol. Bnlcercik Eugeniusz: wtorki i czwartki godz. 
17— 19.

Wydział Organizacyjny — kol. Radziwanowski Leon: poniedział­
ki, środy, piątki godz. 17.30— 19; soboty 12— 14.

Wydział Finansowy  — kol. Grela Franciszek: poniedziałki, śro­
dy, soboty godz. 17— 19.

Wydział Pedagogiczny — kol. Lisowski Stanisław: wtorki 
czwartki, soboty, godz. 17— 19 Kol. Rotkiewicz Edward: poniedziałki 
i piątki godz. 17— 19.

Wydział Pracy Społecznej — kol. Chmielewski Aleksander: 
środy, piątki godz. 17— 19. Kol. Tracz Ferdynand: wtorki i czwartki 
godz. 17— 19.



Wydział Obrony Praumej — w zast. kol. dr. Józefa Piwowara. 
Kol. mgr. Jan Chłosta: w soboty godz. 18—20.

Sekcja Szkolnictwa Średniego:
Przewodnicząca — kol. dr. Jadwiga Wokulska-Piotrowiczowa.
Sekretarz — kol. Rynkiewiczówna Anna: w soboty od

godz. 17— 18.
Kancelarja Okręgu czynna codziennie z wyjątkiem niedziel 

i świąt od godz. 9—19.
Przypominamy, że w lokalu Okręgu mieszczą się pokoje nocle­

gowe dla Koleżanek i Kolegów. Opłata za pierwszą noc 1 zł. 20 gr. 
za każdą następną po 80 gr. Łazienki do dyspozycji za specjalną 
dopłatą.

Zwracamy uwagę Kol. Prezesów Ognisk na okólnik Zarządu 
Głównego z dn. 1. X. 36. Nr. 1 (1936/37) i obowiązek zwołania zebrań 
Ognisk w wyznaczonym terminie z podanym w okólniku porządkiem 
dziennym. Zarządy Oddziałów Powiatowych winny w m iarę możności 
obesłać te zebrania przez swoich przedstawicieli. Jednocześnie w zy ­
wamy Zarządy Oddziałów Powiatowych do podania najpóźniej do 
dn. 20-go października b. r. propozycji dotyczącej terminu walnego 
zgromadzenia członków Oddziału Powiatowego. Terminy te po ułoże­
niu kalendarza zebrań powiatowych zostaną zakomunikowane Zarzą­
dom Oddziałów Powiatowych.

Ze spraw aktualnych przypom inam y Zarządom Oddziałów Po­
wiatowych i Ognisk, które dotychczas nie nadesłały danych ewiden­
cyjnych — o konieczności jak najszybszego nadesłania takowych. 
Terminy nadesłania sprawozdań finansowych przez Ogniska i Od­
działy winny być dotrzymane.

Okres najbliższy w pracach organizacyjnych należy (wyko­
rzystać dla jak największego usprawnienia komórek związkowych 
naszego Okręgu. W ierzymy, że zebrania Ognisk i Oddziałów Pow ia­
towych, które odbędą się w najbliższych miesiącach i czynna postawa 
nauczycielstwa związkowego będą godną odpowiedzią na ataki 
z którym i Związek obecnie się spotyka.

K o m u n i k a t .
W  związku ze zlikwidowaniem konta czekowego Okręgu W ileń­

skiego Związku Nauczycielstwa Polskiego Nr. 81.300 w Centrali 
Pocztowej Kasy Oszczędności w W arszawie z jednoczesnym otw ar­



ciem subkonta czekowego Nr. 700.107 w Oddziale Pocztowej Kasy 
Oszczędności w Wilnie, zawiadamiamy, że wszelkie wpłaty do P.K.O. 
na konto Okręgu Z. N. P. należy uskuteczniać na Nr. 700.107 — 
właściciel konta: Związek Nauczycielstwa Polskiego Okręg Wileński. 
Wilno.

Zarząd Okręgu.

Klasyfikacja i promocja.
Od R edakcji Poniższy ,artykuł podajem y nieco 

wcześniej przed półroczną k lasy fikac ją  w tym  celu, 
ażeby Szan. Kol. Kol. dać m ożność przedyskutow ania 
lego zagadnienia n a  konferencjach  rejonow ych.

(Referat wygłoszony na zebraniu Międzyszkolnej Komisji Porozumie­
wawczej w Słonimie w  dniu 10 grudnia 1935 roku).

I. Rozważania na tle Statutu gimnazjum i szkoły powszechnej
Statut gimnazjum i szkoły powszechnej w rozdziale „Ocena 
uczniów4' *) każe nauczycielowi poznać dokładinie ucznia: jego wa­
runki domowe, właściwości fizyczne i umysłowe (zwłaszcza uzdolnie­
nia i zamiłowania), ocenić jego ustosunkowanie się do pracy nad da­
nym  przedmiotem (zainteresowanie, pilność i wytrwałość w pracy) 
i wreszcie ustosunkowanie się do życia klasy i szkoły. Opinję o uczniu 
m a nauczyciel wyrabiać sobie nie na podstawie „luźnych i nielicznych, 
a tern mniej przypadkowych spostrzeżeniach i osądach44, ale „na sy- 
stematyczinem badaniu postępów i wyników pracy ucznia4'. Jako k ry­
terium  oceny ucznia są wymagania obowiązującego programu.

Dalej mówi Statut o świadectwach, zasadach promowania 
i t. d. — nie będę już tego omawiał, wierząc, że są to sprawy dobrze 
nam  znane.

W  prakytce szkolnej spotykamy się z pewnymi trudnościami czy 
problemami przy klasyfikacji, a tym bardziej, gdy m am y promować 
ucznia do klasy następnej.

Rozpatrzymy niektóre z nich i zastanówmy się nad ich rozwią­
zaniem, m ając stale na uwadze, że problem klasyfikacji i promocji 
jest nader ważną w szkole sprawą, obchodzącą ucznia, jego rodziców,

J) Omówienie tego rozdziału S tatu tu  gim nazjum  i szkoły pow szechnej do­
konali m. in. Sylw ester K lebanow ski: Jak  m a gim nazjum  ogólnokształcące uczyć 
i w ychowyw ać młodzież?. W arszaw a, 1934. Leon Laingholz: Ocena ucznia w  
św ietle nowego sta tu tu . P raca  Szkolna, 1934/35. W łodzim ierz Gałecki: S tatu t
g im nazjum  państwow ego. G im nazjum  1933/34.



nauczyciela i społeczeństwo. Łączy się to izagadnienie bezpośrednio ze 
'sprawą drugoroczności i selekcji uczniów, czego tutaj nie omawiam, 
zacieśniając rozważania tylko do kwestii klasyfikacji i promocji.

1) W yniki promowania uczniów i praca nauczyciela.
£) ile wyniki promowania uczniów są sprawdzianem wydajności 

pracy nauczyciela? Według danych Głównego Urzędu Statystycznego 
pozostaje przeciętnie na rok drugi 17% uczniów —- rzecz zrozumiała, 
że procent ten waha się w różnych szkołach w tych granicach, a więc 
dochodzi nieraz do 20—2 5 % 2).

Powiedzieć, ile procent uczniów może pozostać na rok drugi 
w tej . sapiej klasie, aby władze szkolne nie domagały się jakichś do­
datkowych wyjaśnień czy usprawiedliwień ze strony kierownika zakła­
du czy nauczyciela jest rzeczą trudną, bo zależy to od poziomu um y­
słowego danej klasy, od tego, czy nauczyciel uczy w tej klasie pier­
wszy rok i t. d. Większość nauczycieli jest skłonna promować możliwie 
duży procent uczniów bo wtedy rodzice i uczniowie lepiej widzą takich 
nauczycieli i unikają oni jakichś tłumaczeń się przed władzami szkolny­
mi. Bvłobv rzeczą pożądaną usłyszeć w tej sprawie głos władz szkolnych.

2) Klasyfikowanie uczniów niezamożnych.
Jak  mamy się odnosić do uczniów niezamożnych, m ających złe 

w domu do pracy warunki, pozbawionych opieki, mieszkających na 
‘stancjach i t. d. — słowem: o ile złe warunki pracy ucznia mogą za­
ważyć przy klasyfikowaniu i promowaniu go?

Związek między warunkami i stosunkami domowymi ucznia 
a wynikami jego pracy opracowała W anda Musianowiczówna w pracy 
p. t. Korelacja pomiędzy postępami ucznia w szkole a stosunkami ro­
dzinnymi, względnie domowymi. (Kultura Pedagogiczna, rocznik I, 
zesz. 3). Dowiadujemy się np. stamtąd, że uczniowie osieroceni m ają 
30— 39% stopni niedostatecznych, gdy m ający rodziców — 27,04%, 
przebywających w domu — 28,33%, mieszkający w domu obcym — 
39,28%, mający zaś 6—7 osób rodzeństwa aż 56,76% ocen niedosta­
tecznych.

W ynika z tego, i wiemy to z własnej praktyki, że stosunki do­
mowe ucznia m ają zasadniczo duży wpływ na jego pracę. Jeślibyśmy 
chcieli uczniom niezamożnym „darować‘; pewne braki w opanowaniu 
m aterjału, nie uczynilibyśmy słusznie, bo życie będzie wymagało od 
nich tyleż, co od uczniów, którzy mieli jak najlepsze do pracy warunki.

2) Statystykę ocen rocznych z różnych przedm iotów  w 10 gim nazjach, pod­
ległych K uratorium  O. Sz. W arszaw skiego podaje  M ichał K ryński w artyku le : 
Z agadnienie w yników  nauczania. G imnazjum, 1933/34.



Należałoby raczej uczniom niezamożnym stworzyć lepsze wa­
runki do pracy — np. przez pozwolenie uczenia się im w szkole — 
ale i to  nie jest wyjście realne, bo np. uczeń jest tak zajęty pracą 
w domu, że nie ma wprost czasu uczyć się.

Znów stajemy przed życiowym problemem...
3) Uczniowie pilni.
Mamy w klasie wielu uczniów mało zdolnych, a chętnie zabie­

rających się do nauki. Przy najwyższym (rzadkim w szkole) wysiłku 
nie są oni w stanie opanować przewidzianego dla nich m ateriału. Czy 
ich też łagodniej klasyfikować? Czy cenić ich pracę, wysiłek w kie­
runku  zdobycia wiedzy, której może nigdy nie zdobędą w takim  stop­
niu, jak  mybyśmy tego chcieli, gdy znów życie czy szkoła innego typu, 
do której się udadzą, zarządają od nich tego, co umieć powinni?

I tu  uczynimy jak poprzednio — będziemy pomagali tym ucz­
niom albo osobiście przez pozostawanie z nimi po lekcjach, albo uczy­
nim y to za pośrednictwem uczniów zdolniejszych z tej samej lub wyż­
szej klasy. W  wielu jednak wypadkach —  szczególnie w szkołach 
średnich —- poradzimy takim  uczniom przeniesienie się do szkoły za­
wodowej albo i zupełnie zaprzestanie nauki, bo państw u potrzeba dziś 
pracowników zdolnych i umiejących pracować wydajnie.

4) Uczniowie odznaczający się dodatnim  charakterem .
Są uczniowie mało uzdolnieni do nabywania wiedzy, ale wyka­

zujący umiejętności w organizowaniu życia zbiorowego, odznaczający 
się religijnością, sumiennością, pracowitością i t. d. Tych, sądzę, bę­
dziemy klasyfikować nieco łagodniej, bo stanowią oni dobry m ateriał 
na pracowników, a dziś szczególnie potrzeba nam  pracowników, m a­
jących obok wiedzy —  prawy charakter.

5) Uczniowie uzdolnieni jednostronie.
Jest faktem, że nie możemy dać uczniom takiego typu szkoły, 

do jakiej chcieliby uczęszczać ze względu na swe zdolności i dlatego 
nie mówmy, że najlepiejby było, aby uczniów uzdolnionych jedno­
stronie kierować możliwie jak najwcześniej do szkół zawodowych. 
Jest np. uczeń w gimnazjum hum anistycznym  (starego typu), a ma 
wybitne zdolności i zamiłowania do m atem atyki i fizyki. Do odpo­
wiedniego dlań gimnazjum nie stać go pójść, gdyż nie ma go na m iej­
scu, ale na politechnikę będzie mógł sobie pozwolić. Sądzę, że w ta­
kich i tym podobnych wypadkach należy stosować pewną łagodność 
w ocenianiu wiadomości ucznia, inaczej postępując, moglibyśmy nie­
raz wielce go skrzywdzić i nie pozwolić mu stanąć kiedyś w społe­
czeństwie na właściwem miejscu, do czego przecież dążymy.



6) Stopnie z zachowania się i z przedmiotu.
Jeśli uczeń źle zachowuje się na  lekcji lub też czasem nieodpo­

wiednio ustosunkowuje się do nauczyciela, nie powinno to wpływać 
n a  ocenę wiadomości ucznia, bo nauczyciele za złe sprawowanie się 
ucznia każą go złym stopniem z tego „przedmiotu11.

7) Klasyfikacja i promocja a okresy.
Mogą tu ' zajść dwa wypadki. Rozpatrzymy pierwszy z nich. 

Uczeń m a na pierwsze dwa okresy stopień niedostateczny z jakiegoś 
przedmiotu. W ynika to z lenistwa ucznia. W  okresie trzecim ów uczeń 
zabrał się do pracy tak intensywnie, że opanował m aterjał nietylko 
z tego okresu, ale i z poprzednich. Nauczyciel m iał nieraz możność 
przekonania się o tern. Czy taki uczeń może mieć roczny stopień dosta­
teczny, zważywszy, że Statut gimnazjum  i szkoły powszechnej mówi, 
aż „stopnie ustalone z końcem okresu III, są zarazem stopniami za 
pierwsze trzy okresy14. Dodajmy do tego, że według Statutu „jakiekol­
w iek egzaminy uzupełniające lub promocyjne do klasy następnej nie 
mogą być stosowane41. W ymaga się bowiem od ucznia stałej, systema­
tycznej pracy...

Sądzę, że jednakże w specjalnych wypadkach ,gdyby uczniowi 
;groziło pozostanie na  rok drugi, po stwierdzeniu przez nauczyciela, 
że uczeń da sobie radę w klasie następnej, należałoby go promować.

Może zajść inny wypadek. Uczeń przeciętnych zdolności, a sła­
bej woli, który m iał na pierwszy okres dwa stopnie niedostateczne, 
p rzy  dużym wysiłku zdobył z nich na okres drugi ocenę dostateczną. 
W  okresie trzecim  zaniedbał się tak bardzo z dwóch innych przedmio­
tów —  licząc, że nie grozi m u z nich stopień niedostateczny — że 
nauczyciel powinien sklasyfikować go niedostatecznie. Tutaj, zdaje 
się, powinno to nastąpić.

8) Klasyfikacja a wiek ucznia.
Mamy w klasie uczniów o dużej stosunkowo rozpiętości wieku, 

n p . w klasie pierwszej gimnazjum od 12— 16 lat. Nie będziemy wszy­
stkim  uczniom stawiali jednakowych wymagań —  od uczniów star­
szych będziemy wymagali więcej.

9) W  starszych szczególnie klasach gimnazjum i w klasach licz­
nych nauczyciele m ają zwyczaj pytania „na stopnie44 pod koniec okre­
su. Uczeń wie o tern, bo nierzadko nauczyciel odrazu mówi mu, jaki 
m u postawił stopień. Nie rozpatrując tej sprawy bliżej, bo jest to za­
gadnienie raczej metody nauczania, powiem odrazu, że takie postępo­
w anie nie jest właściwe, choć, zdawałoby się, ułatwia ono nauczycie­
lowi klasyfikowanie uczniów. (C. d. n). Mgr. Sykulski Józef.



Czy naprawdę wiemy, czym jest ubezpieczenie na życie?4

Na zadane pytanie: czym jest ubezpieczenie na życie? — najczęściej m ożna 
o trzym ać niepew ną odpow iedź, że jest to coś co jest zw iązane ze śm iercią 
i w ypadkiem .

Poniew aż jednak  ubezpieczenie n a  życie w niedalekiej przyszłości będzie 
pow ołane do odegran ia  niem niejszej, ale naw et w iększej roli, niż oszczędność na 
książeczkę P. K. O., chcem y obecnie zapoznać szerszy ogół z podstaw am i ubez­
pieczenia.

Ubezpieczenie na  życie jest dalszym  konsekw entnym  rozw ojem  oszczęd­
ności — oszczędności system atycznych, obliczonych na  szereg lat.

Zasady ubezpieczenia najlep ie j zobrazow ać na konkretnym  przykładzie. 
Pow iedzm y, że chcem y, (trzeźwo p a trząc  na życie, za lat 15,20, luib 25 zebrać 
sobie pew ien kap ita ł, k tó ry  będzie zabezpieczeniem  naszej starości i pozwoli 
zrealizow ać jak iś cel naszego życia. Zarazem  m am y obow iązki w stosunku do n a ­
szych najbliższych i n a  w ypadek naszej przedw czesnej śm ierci chcem y ich za ­
bezpieczyć.

Do realizacji tego zam iaru  najlep iej nam  pomoże zaw arcie umowy o ubez­
pieczenie n a  życie.

Przez zaw arcie takiej umowy, w kładam y na siebie przym us m oralny płace­
n ia  co m iesiąc jak ie jś kwoty, dostosow anej do wysokości dochodu, a  w zam ian 
zato  uzyskujem y zapew nienie w ypłaty po lalach  15, 20, lub 25 pewnego kapitału . 
Ponadto  uzyskujem y zapew nienie, że ten sam kap ita ł zostanie w ypłacony na  w y­
padek naszej przedw czesnej śm ierci osobie w yznaczonej.

Każdy z nas wie, że pow inien się zabezpieczyć przed złą odm ianą losu, 
że pow inien stw orzyć jak iś zapas środków  do życia, z którego m ógłby czerpać 
wówczas, kiedy nie będzie mógł tych środków  zdobyć w łasną pracą. Ale jakże 
m ało jest tych, k tórzy  p o tra fią  zdobyć się na tyle silnej woli, aby  ze swego 
dochodu choćby część drobną stale odkładać.

Trzeźw e spojrzenie w oczy rzerzyw istości, spraw dzenie na podstaw ie do­
św iadczenia z w łasną książeczką oszczędnościow ą w skaże nam, że po k ilku  m ie­
siącach oszczędzania ciągle w racam y do oszczędności, w yrażających się jedyną, 
złotów ką na książeczce.

Zimą m am y szczery zam iar skrom nie spędzić w akacje na wsi, a  na  w iosnę 
pojedziem y n ad  morze, lub w góry i tak  przechodzą lata, a na  cele przed których 
rozw iązaniem  każdy stanąć m usi, nie odłożyliśmy ani grosza.

Składka zaś ubezpieczeniow a, k tó rą  zobow iązujem y się płacić, staje się 
po zaw arciu  um ow y jedną z koniecznych pozycji mięsięcznego budżetu, lak  sam o 
konieczną ja k  w ydatki na  m ieszkanie i wyżywienie, a z tych drobnych składek, 
powoli, bez uszczerbku dla norm alnych  potrzeb życiowych grom adzi się kapitał., 
k tóry  kiedyś w najcięższym  m om encie stać się może jedyną deską ratunku .
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Frekwencja dzieci w szkole wiejskiej a wyniki pracy*
Jednym  z ważniejszych czynników, decydujących o w ynikach 

pracy nauczyciela w szkole, jest norm alna frekwencja dzieci. W iedzą 
o tem wszyscy, którzy stykają się z pracą nauczycielską, a najhardziej, 
odczuwa to nauczyciel szkoły wiejskiej. Nie zawsze bowiem władze 
szkolne ustosunkowują się do tego zjawiska objektywnie i nieraz, mi- 
mowoli, wyrządzają nauczycielowi przykrość.

Panuje naogół mylne przekonanie, że słabą frekwencję w szkole 
należy przypisać wyłącznie nauczycielowi. Gdzie bowiem nauczyciel 
umie przyciągnąć rodziców do szkoły, umie odpowiednio zorganizo­
wać naukę, gdzie szkoła jest na odpowiednim poziomie, tam frek­
wencja normalna. Tymczasem sprawa nie jest tak prostą, jakby się 
napozór wydawało. Zdajemy sobie doskonale sprawę, że słaba frek­
wencja w szkole jest zjawiskiem nienormalnem, utrudniającem  nie­
zmiernie pracę nauczycielowi. Wiemy również, jak  różnorodne są 
przyczyny słabej frekwencji w szkołach, że przyczyny te nie są zależne 
od nauczyciela, że ten nie jest w możności ich usunąć, bo one tkwią 
głęboko w życiu środowiska szkoły.

Jedną z przyczyn słabej frekwencji w szkole są warunki eko­
nomiczne wsi. Trudno zachęcić ojca głodującego na karło watem 
gospodarstwie i obarczonego liczną rodziną, aby posyłał swe dzieci 
do szkoły; dzieci te bowiem, pasąc bydło czy świnie u gospodarzy 
zamożniejszych, zarabiają na siebie, na swe rodzeństwo, a nierzadko 
na rodziców. Nie posyła więc ojciec dziecka do szkoły, bo „szkółka 
jaho nie nakorm ić“.

Powiadają inspektorzy szkolni, że odpowiedni poziom szkoły 
Jest głównym warunkiem  norm alnej frekwencji, że do takiej szkoły 
dzieci chętnie uczęszczają. Na podstawie kilkunastoletniej obserwacji 
życia w szkole wiejskiej śmiem twierdzić, że niema dziecka, któreby 
od szkoły stroniło, przeciwnie, dzieci uciekają z domu do szkoły, gdyż 
tam  mogą się wyżyć, bo szkoła stwarza im warunki pracy i zabawy, 
których w domu nie m ają.

Nie zapominajmy jednak o tem, że dziecko wiejskie nie rozpo­
rządzą sobą, że dysponują nim rodzice, zmuszając je częstokroć do 
pracy ponad siły. Dziecko chce iść do szkoły, ale rodzice m u nie po­
zwalają, bo ono musi paść bydło, pomagać w pracy, bo dziecko na wsi 
uważane jest za siłę roboczą.

Na nienorm alne uczęszczanie dzieci do szkoły wpływa również 
konserwatyzm chłopa. W  rozumieniu tutejszego wieśniaka nauka



dziewczynie jest niepotrzebna, ona zamąż i tak wyjdzie, byle tylko 
posag miała, więc poco m a cbodzić do szkoły. Chłopiec, to' co innego 
On powinien umieć czytać, pisać i trochę rachować. Ale tej um ie­
jętności może się nauczyć w ciągu paru  lat, chodząc do szkoły po ldlka 
miesięcy w roku, a poco ma chodzić aż lat siedem, przecież on i tak 
nauczycielem nie będzie. W  myśl takiego rozumowania nauka winna 
rozpoczynać się po W szystkich Świętych (według starego styluj, 
a kończyć zaraz po W ielkanocy, bo tak  było ,,za carskim reżymem".

Inną przyczyną słabej frekwencji jest zła wola rodziców oraz 
brak  poczucia odpowiedzialności za niewykonanie obowiązków oby­
watelskich. Wiele rodziców, nie rozumiejąc potrzeby nauki, bo sami 
najczęściej są analfabetami,, nie posyła dzieci do szkoły, bo nie chce 
posyłać, a za niewykonanie obowiązku szkolnego, jak nas uczy do­
świadczenie, niema odpowiednich sankcyj. Bardzo często można 
spotkać się z faktem, że dzieci opuszczają naukę szkolną dla słabej 
przyczyny, bo zostawiono je w domu, celem wykonania pracy, którą 
mógł wykonać ojciec, m atka, czy też starsze rodzeństwo. Nagminną 
prawie przyczyną opuszczania nauki szkolnej są dni targowe.

Znane nam  są wypadki, że nauczyciel, chcąc mieć lepszą frek­
wencję w szkole, wybiera się raniutko, przed rozpoczęciem zajęć, w 
„podróż" po swoim rejonie i „zbiera" dzieci, zanim rodzice zdążą je 
„wyprawić" za bydłem czy do jakiejś innej roboty, a ile przy tom ga­
dania i narzekań ze strony rodziców. Skutek jest takj, że kilka dni 
dzieci chodzą do szkoły, a potem znowu klasa świeci pustkam i. Na­
uczyciel znowu jedzie, i tak wkółko. Zamiast więc oddać się pracy 
w szkole i nad samym sobą, nauczyciel zmuszony jest m arnować 
energię na „zbieranie" dzieci do szkoły, co bynajm niej nie podnosi 
jego prestige’u.

Jeszcze inną przyczyną słabej frekwencji w szkole jest to, że 
kwestią tą nie interesują się absolutnie władze adm inistracyjne i sa­
morządowe, że władze szkolne patrzą na to przez palce czy też są bez­
silne. że cały ciężar zwalono na barki nauczyciela. Tymczasem zagad­
nienie jest zbyt poważne, aby można przechodzić nad niem do po­
rządku dziennego.

Zdaniem naszym wszystkie czynniki w państwie winny skoordy­
nować swoje wysiłki, aby to nienorm alne a szkodliwe zjawisko z życia 
szkoły usunąć. Skoro więc zagadnienie frekwencji w szkole jest tak 
skomplikowane, to nie można zbyt upraszczać rozumowania i twier­
dzić, że za słabą frekwencję w szkole odpowiedzialny jest wyłącznie 
nauczyciel.



Z frekwencją dzieci wiąże się ściśle wykonanie program u nauki. 
Materjał nauczania w poszczególnych klasach tak bowiem jest uło­
żony, aby go można było wyczerpać, przy średniem uzdolnieniu klasy, 
w ciągu roku szkolnego. Tymczasem w szkole wiejskiej rok szkolny 
tylko nominalnie rozpoczyna się we wrześniu a kończy w czerwcu. 
Okres właściwej pracy rozpoczyna się dopiero około 15 listopada, 
a kończy się już około 20 kwietnia. Biorąc więc za podstawę ilości dni 
intensywnej pracy, należałoby ułożyć plan dydaktyczno-wychowawczy 
na okres sześciu miesięcy. Ale przecież nie można w ciągu tego czasu 
wtłoczyć w głowę dziecka m ateriału naukowego, przeznaczonego 
na dziesięć miesięcy. Nauczyciel więc znajduje się między młotem 
a kowadłem.

Z jednej strony program powiada i władze szkolne żądają, aby 
m ateriał nauczania był wyczerpany i wyniki nauczania były osiągnię­
te, a z drugiej strony warunki pracy i odrywanie dzieci od nauki nic 
pozwalają na osiągnięcie tych wyników. I to jest właśnie największą 
tragedią nauczyciela, pracującego w szkole pierwszego stopnia. Za­
czyna intensywną pracę w listopadzie, pracuje w okresie zimowym 
całą parą, aby wciągu tycli kilku miesięcy czegoś dzieci nauczyć, 
i gdy przychodzi okres zbierania plonu, zabiera m u się dzieci ze szko­
ły. Nauczyciel więc nigdy nie ogląda rezultatu swej pracy i nie ma 
możności zakosztowania tego uczucia, jakiego doznaje człowiek, wi­
dząc rezultat swych wysiłków d trudów. Nic dziwnego, że w takich 
warunkach wynik pracy nauczyciela jest niewspółmierny do jego 
wysiłków. I nie dziwmy się, że dziecko wiejskie nie umie napisać na j­
prostszego podania do władz, że wieś zalewa powrotna fala analfabe­
tyzmu. Jakże ta jednaklasówka ma być dziecku pewien zasób wiado­
mości i umiejętności, ma je odpowiednio przygotować do życia, gdy 
to dziecko chodzi do szkoły 4—5 lat, a w każdym roku 5—6 miesięcy1*

Reasumując powyższe stwierdzamy, że w takich w arunkach
szkoła wiejska nie wychowa młodzieży na aktywnych, twórczych
i świadomych swych obowiązków i zadań obywateli, że taki stan
musi ulec radykalnej zmianie. r, „ , ,J J t . Górka.

Z w iązkow iec  czyn i za ku py  

ty lko  w  „N aszej K sięgarn i “



Uwagi dyskusyjne do artykułu kol. Mamczyca 
z Nr. 7 „Spraw Nauczycielskich".

W  dzisiejszych czasach, kiedy szkoła przeżywa dotkliwe skutki 
ogólnego kryzysu, każde zagadnienie pociągające za sobą chociażby 
minimalny wydatek napotyka na zasadniczą przeszkodę — brak od­
powiednich sum.

Wiele bolączek staram y się zaspokoić we własnym zakresie 
i  pominięciem wszelkich wydatków. W  wielu wypadkach udaje się 
nam, lecz czasem nie ma wyjścia i trzeba wydać parę złotych, które 
wygrzebujemy ze swoich pustych kieszeni. W szelka nowa myśl 
ułatwiająca nam  wiele poczynań zasługuje na uznanie. Dlatego też 
głos kol. Mamczyca uważam za bardzo słuszny i godny chociażby 
skrom nej dyskusji.

Nie będę zatrzym ywał się nad pierwszą częścią artykułu, w któ­
rej kol. Mamczyc bardzo obszernie zastanawia się nad znaczeniem 
i potrzebą pomocy naukowych. Zagadnienie to każdy z nas rozumie 
bardzo dobrze. Nawiążę do końcowych wywodów kol. M., w których 
są poruszone konkretne i czysto praktyczne sprawy.

Każdy nauczyciel musi umieć radzić sobie w zdobywaniu na j­
niezbędniejszych pomocy naukowych. Zorganizowanie specjalnego 
kursu mogłoby przyczynić się do wyrobienia tej zaradności u niektó- 
lych nauczycieli, mogłoby pomóc w wytwarzaniu łatwiejszych 
i możliwych do wykonania pomocy naukowych.

Trudno by nauczyciel był fachowcem w wytwarzaniu bardzo 
trudnych i skomplikowanych rzeczy, m ających zastosowanie na nie­
których lekcjach: nie będzie na to m iał czasu, ani dostatecznej w pra­
wy, która zdobywa się w ciągu całych lat intensywnej pracy. Staną 
też na przeszkodzie braki w odpowiednich urządzeniach.

Kurs, poświęcony sprawie pomocy naukowych, potraktowany 
w sposób praktyczny, mógłby oddać wielkie usługi zainteresowanemu 
nauczycielstwu. Jestem jednak zdania, iż w zupełności wystarczy na- 
razie jeden kurs, który należałoby zorganizować w Wilnie, gdzie są 
odpowiednie warunki. W ątpię i to bardzo mocno co do wartości po­
mocy wykonanych na projektowanym  przez kol. M. kursie, którą on 
ocenia na 1000 zł.: wypadłoby to po jakieś 4 zł. na osobę; dzisiaj 
naw et fachowiec tyle nie zarabia!



Co do kompletów ruchomych z narzędziami, to nie wiem czy 
spełnią one swoje zadanie, wędrując z miejsca na miejsce i zatrzy­
mując się w pewnych miejscowościach tylko przez 3 dni. W  ciągu 
tak ograniczonego czasu trudno czasem wykorzystać książkę, a co 
dopiero narzędzia dla zrobienia chociażby kilku rzeczy. W  praktyce 
napotykam y z pewnością wiele trudności.

Inne wyjście uważam  za znacznie lepsze. Przy niektórych szko­
łach istnieją pracownie pomocy naukowych, postawione czasem na 
wysokim poziomie. Zamiast obwozić narzędzia i robić niemal z każ­
dego nauczyciela przyrody i geografii specjalistę do wytwarzania po­
mocy naukowych, lepiej będzie zorganizować masowy ich wyrób 
w pewnym ośrodku, który będzie zaopatrywał teren w zasadnicze 
pomoce.

Nauczyciel wykona ze swemi uczniami tylko te, które nie 
nastręczają zbytnich trudności, oraz nie wymagają skomplikowanych 
narzędzi i urządzeń. W  niektórych powiatach spraw a ta jest tak zor­
ganizowania i w sposób możliwie najtrafniejszy rozwiązuje w znacznej 
części to zagadnienie.

Za m inim alną opłatą, lub nawet za surowiec można dostać sze­
reg rzeczy potrzebnych w nauczaniu przyrody i geografii.

Witold Rodziewicz.

Polska Ajencja Oświatowa 
(P. A. O ).

Oddział przy Okręgu Związku Naucz. Polskiego.

Oddzicd Polskiej Ajencji Oświcdowej przy Okręgu Związku Na­
uczycielstwa Polsk. w  Wilnie, w zakreślonym planie swojej pracy na 
pierwsze miejsce wysunął sprawę zachęcenia Koleżanek i Kolegów do 
pisania artykułów i nadsyłania ich do Okręgu. Zakreślone plany zo­
stały zrealizowane, ponieważ w  przeciągu kilku miesięcy cały Okręg 
Wileński pokryty został dużą ilością korespondentów.

Pierwsze kroki zostały postawione w pracy prasowo-społecznej 
i jesteśmy pewni, że za zgłoszeniami do współpracy będą napływały  
stale artykuły, odzwierciadlające śmiało rzeczywistość, dotyczącą na­
szej pracy zawodowej i ogólnospołecznej we wszystkich środowiskach 
naszego Okręgu. Przy pomocy prasy naszej uregulowaliśmy już nie­
jednokrotnie różne sprawy, które uważaliśmy za niesłuszne, niespra­



wiedliwe i miejmy nadzieję, że zgrupowane siły naszych koresponden­
tów z całego Okręgu, pozwolą nam nadał być regulatorem, na odcinku 
pracy zawodowej i społecznej.

Od numeru październikowego „Spraw Nauczycielskich“, roz­
poczynamy zamieszczać artykuły Polskiej Ajencji Oświatowej i do tej 
współpracy zapraszamy wszystkich chętnych — Koleżanki i Kolegów 
całego Okręgu.

u
Oświata i szkoła — to troska całego narodu. 
O twórczą, społeczną politykę oświatową.

Początek każdego roku szkolnego czyni aktualnym i wiele za­
gadnień, związanych z życiem, pracą i zbiorowym samopoczuciem 
wielkiej gromady nauczycielskiej, której Państwo powierzyło donio­
słą funkcję nauczania i wychowania przyszłych obywateli.

Nauczycielstwo stanowi zwartą całość, pomimo, że poszczegól­
ne jego grupy różnią się pod różnymi względami: wykształcenia, 
ogólnego, przygotowania zawodowego, m aterjalnych warunków p ra ­
cy, rozporządzalnych środków nauczania w zależności od wyposaże­
nie w nie szkół, doświadczenia zawodowego, stosunku do nauczycie­
la lokalnych władz szkolnych. O jednolitości nauczycielstwa decydu­
je przenikająca je świadomość głębokiej odpowiedzialności za wyko­
nanie swych wielkich i jednocześnie tak trudnych zadań. To poczu­
cie odpowiedzialności stanowi bodziec dla woli trwałej i prężnej, 
z której rodzą się konkretne plany pracy dydaktycznej i wycho­
wawczej.

Państwo stawia zawodowi nauczycielskiemu z góry określone 
zadania. Adm inistracja szkolna, w miarę swych możliwości, daje 
nauczycielowi ramowe wskazania, norm uje — z konieczności w ogól­
nych zarysach — zakres jego działania. W skazania te i normy będą 
dobre, gdy przy ich nakreślaniu zostają uwzględnione opinie ludzi 
stojących przy warsztacie pracy szkolnej, ludzi, którzy m ają je rea­
lizować.

Gdy jest inaczej — gdy opinia nauczycielstwa nie jest braną 
pod uwagę, wskazania adm inistracji szkolnej jakże często okazują 
się zawodne. Nauczyciel musi w podobnym wypadku umieć omijać 
je i realizować własne plany, opracowane na podstawie swego wie­
loletniego doświadczenia. Musi jednocześnie umieć ponosić za to od­
powiedzialność, jeżeli władze kontrolujące go zechcą stanąć na wy­
sokości jedynie... przepisu.



Im  kontakt pomiędzy nauczycielem, a władzą szkolną nadającą 
kierunek jego pracy i kontrolującą jej wykonanie jest bliższy, im 
częściej jest uwzględniana opinja nauczycielstwa, tym  większa jest 
pewność, że dyrektywy i wskazania władzy będą celowe i trafne. 
Tego rodzaju kontakt stanowi najlepszą gwarancję osiągnięcia tych 
celów dydaktycznych i wychowawczych, o które chódzi zarówno 
rodzicom młodzieży jak i ogółowi społeczeństwa.

Należyta realizacja celów nauczania i wychowania jest poza 
tym zależna od warunków, w jakich nauczyciel pracuje w szkole 
oraz od ustosunkowania się do niego tych, którzy się z nim  bezpo­
średnio stykają, czy to jako rodzice dzieci i przedstawiciele społeczeń­
stwa, czy to jako reprezentanci władzy, kontrolującej go i wykreśla­
jącej m u zasadnicze kierunki pracy dydaktycznej i wychowawczej 
oraz normującej prawne przepisy zawodu nauczycielskiego.

Czy współpraca pomiędzy nauczycielem —  wychowawcą a 
władzą szkolną istnieje? Czy jest w należyty sposób postawiona i rea­
lizowana?

Niestety, jest to dziedzina, w której mamy jeszcze bardzo dużo 
do zrobienia. Całe lata upłynęły w niezmąconej ciszy, pomimo, że 
zorganizowane nauczycielstwo — w sposób jaknajbardziej konkretny 
dawało wyraz swej tendencji do takiej współpracy. Zbagatelizowano 
niemal bezceremonialnie te dążenia, nie potrafiono wyobrazić sobie 
pozytywnej roli. jaką mógłby odegrać Z. N. P. w rozwiązywaniu 
trudności szkolnych, oświatowych, podnoszeniu ośrodków wiejskich 
na wyższy poziom społeczny. Uczyniono to wbrew oczywistym re­
zultatom, osiągniętym przez Z. N. P. na wielu odcinkach życia spo­
łecznego, naprzykład samodzielnemu i obopólnie korzystnemu roz­
wiązaniu zagadnienia współpracy nauczycielstwa z wieloma insty tu­
cjam i społecznymi i zawodowymi.

Nie chcemy twierdzić, że porozumienia pomiędzy władzami 
szkolnymi a nauczycielstwem nigdy nie było. Istniało ono podczas 
opracowywania nowych programów i w wielu innych wypadkach; 
“było ono przewidziane w projekcie ustawy o nowym ustroju szkol­
nictwa. Nie wyzyskano jednak dotąd całkowicie znajomości rzeczy 
i doświadczenia nauczycielstwa. Tymczasem tę wiedzę i doświadcze­
nia można by zużytkować z wielkim pożytkiem dla przyszłości szkoły 
Niewykorzystanie możliwości wybitnie cennej współpracy nauczyciel­
stwa z władzami szkolnymi musi doprowadzić niejednokrotnie do roz­
wiązań połowicznych lub błędnych, a tym samym szkodliwych.



Kapitalnym błędem jest przedewszystkiem bierne zachowame 
się wobec kryzysu szkolnego, pogłębiającego się stale od kilku lat. 
W szystkie koncepcje, zgłaszane przez nauczycielstwo, zawsze w 
swoim czasie, nie obudziły pożądanego echa. Konsekwencje tego 
ponosi nauczycielstwo, obciążone nadm ierną ilością dzieci, młodzież, 
wskutek gorszej i krótszej nauki, dzieci, pozbawione szkoły (liczba 
ich już przekroczyła milion), wreszcie cały kraj, zagrożony rosnącą 
falą analfabetyzm u pierwotnego i powtórnego, jego życie gospodarcze, 
samorządowe i społeczne, a nawet stopień obronności, gdyż mamy 
niedouczonego w szkole (lub analfabetę) rekruta.

W ystarczy porównać cyfry, opublikowane przez statystykę 
urzędową, aby przekonać się, że nasza sprawiedliwość społeczna w 
stosunku do szkoły i nauczyciela pozostawia wiele do życzenia. Czy 
przytaczać jeszcze raz całą litanię krzywd pracownika oświaty — 
instrukcję o kwalifikowaniu nauczycielstwa, ocenę pracy nauczyciela 
oraz stosunek do jego potrzeb duchowych i materialnych, niedolę 
dzieci nauczycielskich, które z braku funduszów nie mogą dalej 
uczyć się w szkole średniej ogólnokształcącej lub zawodowej? Pom i­
nięto nauczycielstwo przy opracowywaniu programów dla liceów, 
samoTząd szkolny, który m iał wraz z Państwową Radą Szkolną orga­
nizować udział społeczeństwa w rozwiązywaniu kryzysu oświaty 
1 budownictwa szkolnego, rozpływa się w nicość przy obojętności 
czynników, które winny być nim zainteresowane.

Nauczycielstwo pragnęło i pragnie współdziałać z władzami 
szkolnymi i zorganizowanym społeczeństwem w pracy nad rozwo­
jem  szkolnictwa. Chęć tę należy wykorzystać. Nie wolno dopuścić do 
tego, aby nauczyciel nabrał przeświadczenia, że ma tylko słuchać 
i wykonywać. Nauczyciel chce tworzyć! Pragnie być współtwórcą 
kultury , dobrobytu i chwały Polski, która jest wspólną własnością 
wszystkich obywateli. Chce, aby w sprawach oświaty, szkolnictwa, 
wychowania narodu i pracy nauczycielskiej decydowano tylko z nim 
-— nauczycielem.

Jest to stanowisko słuszne, jedyne, godne nauczycielstwa i jego 
roli w  dzisiejszej Polsce. (Irges).

Związkowcy! jjeszcze jest czas na zorganizowanie 
zbiorowej prenumeraty „Tłomyka“ i „Płomyczka"



Notatki etnograficzne.
(C. d.).

i i .

Podczas gdy ekonom iczne położenie B iałorusinów  za  osta tn ie  pół w ieku 
zaczęło się znacznie polepszać, to w dziedzinie ku ltu ry  um ysłow ej i duchow ej 
zostało  jeszcze wiele do zrobienia. Szkoła i cerkiew  — te dw a czynniki będące 
źródłem  ośw iaty i w ychow ania —■ przed w ojną nie stały  na  poziom ie swego' za­
dania . Szkół było m ało, a  te, k tó re  istniały, były rzadko rozsiane po całym  k ra ju . 
Dzieci do szkół n ie  uczęszczały regularnie, gdyż B iałorusin uw ażał naukę dzieci 
za  rzecz niekonieczną i p rzy  lada okazji zatrzym yw ał je  w domu. W  rezultacie 
jeśli naw et udaw ało  się n iektórym  dzieciom skończyć parę oddziałów  szkoły 
pow szechnej, to  nabyte Wiadomości za parę la t u latn iały  się z głowy. W  obecnych 
czasach sp raw a ta p rzedstaw ia się niew iele lepiej. W ychow anie relig ijne było 
i jest w dalszym  ciągu rów nież na  niskim  poziom ie, gdyż poziom um ysłow y n ie­
k tórych  „batiuszek" wiele pozostaw ia do życzenia. Pod względem zdrow otnym  
rów nież n ie  jest na  wsi b iało rusk iej dobrze, gdyż pomoc, jak ą  je j w te j dziedzinie 
o k azu je  rząd, jest n iew ystarczająca, tak  że pod tym  względem B iałorusin jest 
pozostaw iony sam  sobie.

Całe życie B iałorusina jest otoczone m głą różnych w ierzeń, zalrobonów, 
prognostyków , k tóre niepodzielnie ow ładnęły jego um ysłem  i dzięki k tórym  jego 
pogląd n a  życie k sz ta łtu je  się swoiście.

W  w ierzeniach religijnych ludu biołoruskiego, tak jak  przed k ilkuset laty, 
pan u je  pewnego rodzaju  dualizm . W praw dzie B iałorusin jest re lig ijny  i oddany 
swej w ierze praw osław nej luib katolickiej. Ale obok te j oficjalnej religii B iało­
rusin  m a n a  swój dom owy użytek inną, bardziej in tym ną i tajem niczą, do k tórej 
niem niej silnie jest przyw iązany. Są to pozostałości daw nego pogaństw a —  s ta r­
szego niż chrześcijaństw o, którego ślady, zm odyfikow ane wpływem chrześc ijań ­
stwa, zachow ały się po dziś dzień  w w ierzeniach, obyczajach i przesądacii ludu.

T a  druga religia tow arzyszy każdej okoliczności życia B iałorusina od chwili 
urodzenia aż do śm ierci.

W szystkie m om enty jego osobistego życia zw iązane są  pewnym  kultem : 
każda  zm iana życiowa w ym aga zachow ania i przestrzegania pew nych praw ideł 
i obrzędów , zaleconych m u przez jego drugą religię.

Jak aś niew idzialna moc, k tó re j człowiek nie może się przeciw staw ić, jest 
w iecznym  postrachem  dla ludu białoruskiego. B iałorusin s ta ra  się udobruchać 
tę moc wszelkiego rodzaju  ofiaram i naw et z w łasną szkodą. P io run  zabił czło­
wieka, lub wilk zarżnął barana , — nie trzeba narzekać, gdyż jest to k ara  ow ej 
ta jem nej siły za niew iadom e grzechy. C hrześcijańskie pojęcia w takich w ypadkach 
ustaw icznie p rzep la ta ją  się z w ierzeniam i dalekiej pogańskiej przeszłości, a  św ię­
cone przedm ioty, m odlitw y i 1. d. nierzadko odgryw ają  rolę w te j ludow ej p ra k ­
tyce, k tó ra  inaczej n ie  m oże być w ytłum aczona, jak  pozostałością pogańskiej 
re lig ii

M ieszkając w śród błot, m oczarów  j puszcz, do niedaw na dziewiczych, lud 
b iałoruski przechow ał w swej duszy dziw ny ku lt dla p rzekazanych sobie z p ra s ta ­



re j doby pogańskiej tradycyj 1 w ierzeń. „Sledam  za dziedam “ —  o to  zwykle i u lu ­
b ione hasło B iałorusina, k lóre  każe mu z niedow ierzaniem  odnosić się do w szy­
stkiego, co obce i zarazem  uchroniło  po dzTeń dzisiejszy jego tradycję  oby­
czajow ą.

Miejscowa szlachta zaściankow a pod względem ku ltu ry  w niczym  się nie 
różn i od ludu, podziela bowiem jego głęboką w iarę we wszelkie nadprzyrodzone 
siły i zjaw iska, stosu jąc się zaw sze i wszędzie do tego samego, co i on, zw y­
czajem  odw iecznym  uświęconego kodeksu.

Trzeba jednak  zaznaczyć, że te zw yczaje i obyczaje są lak różnorodne na 
B iałorusi, że m uszą ograniczyć się tylko do n a jb ard z ie j rozpow szechnionych. 
Należy rów nież mieć na uw adze, że po w ojnie św iatowej wiele tego rodzaju  w ie­
rzeń  i obyczajów  poszło już w zapom nienie. Np. w n iek tórych  m iejscow ościach 
by ł p rzed w ojną przesąd, że dzecku p rzed  upływ-em pierw szego roku  życia nie 
■wolno było szyć koszuli, a  teraz tego zw yczaju nie ma.

Chrzczą dziecko zw ykle w kościele lub cerkw i, w dom u w yjątkow o. Po 
chrzcie przychodzą sąsiedzi w inszować m atce i zwykle przynoszą je j cośkolwiek 
w  prezencie, a  to dlatego, ażeby dziecko w przyszłości było bogate. Poniew aż lud 
zawsze oczekuje od  dzieci przyszłych pom ocników  w ciężkiej jego pracy, dlatego
rodzice zw ykle są zadow oleni z przy jścia  dziecka na  świat.

Z czasem  dziecko w yrasta  i nadchodzi czas żenić lub w ydaw ać zamąż. 
Ślub, według zw yczaju ludu białoruskiego, pow inien być bogaty i wesoły: stąd  
nazw a ślubu  „w iasielle“.

iZazwyczaj śluiby odbyw ają się jesienią, gdyż o tej porze gospodarz ma
chleba poddoslatk iem  i m a m ożność cokolw iek sprzedać.

Gdy przyjdzie czas żenić syna, to  rodzice m yślą przedew szystkiem  o tym , 
aby do dom u wziąć dobrą i pokorną robotnicę j ażeby m łoda m iała posag.

W  obecnych czasach rodzice żenią syna zw ykle z dziew czyną, z k tó rą  syn 
p rzed tem  się zapoznał, na tom ias t jeszcze n iedaw no dziewczynę w ybierali dla syna 
jego rodzice, nie licząc się zupełnie z upodobaniem  syna. W ypatrzyw szy taką 
dziewczynę, ojciec s ta ra ł się pod tym  lub innym  pozorem  odwiedzać dom  dziew ­
czyny, ażeby przypatrzeć  się dziewczynie oraz zbadać zam ożność je j rodziców. 
O becnie jad ą  odrazu w sw aty. Po zaręczynach rodzice m łodej, ja k  d młodego, 
szykują  się do „w iasiella“.

W ieczorem  p rzed  dniem  ślubu dziewczęta, t. zw. „karaw ajn icy“, pieką 
u m łodego i m łodej ,,k a raw aj“, k tó ry  ozdab ia ją  różnem i figurkam i z ciasta, po- 
dobnem i do p taków , zw ierząt i t. p.

Gdy pan m łody przyjeżdża ze swemi weselndkami do teścia, żeby zabrać 
pannę m łodą do  ślubu, to zwykle znajdu je  b ram ę zam kniętą . D rużbow ie młodego 
stukają , ha łasu ją , udając, że chcą na podw órze w edrzeć się przem ocą. W  końcu 
im  odm ykają . P rzed odjazdem  do ślubu odbyw a się błogosław ieństw o m łodej 
pary. Polem  p an n a  m łoda obdarow uje gości ręcznikam i swego w yrobu.

W  całym  weselnym  orszaku b ierze udział wiele osób: sw aty, druhny, 
krew ni i znajom i. iPo ślubie wszyscy przy jeżdżają  do domu m łodej, gdzie rozp j- 
czyna  się w łaściwe ,,wiasdelle“. Po skończonej uczcie i zabaw ie wszyscy uczestnicy 
obdarow ują  m łodą, potem  m łoda żegna się z rodzicam i i odjeżdża do m ęża ze 
sw ym  posagiem . U młodego rów nież odbyw a się zabaw a i uczta, pod koniec k tó­
re j  następu je  podział „karow aju11 i obdarow yw anie młodego.



N astępnie rozpoczyna się zwykle szare życie z ciężką pracą aż w końcu 
przychodzi starość.

B iałorusini wcześnie się starze ją : w 40— 50 lat mężczyźni są  już dosyć 
owątli, a kobiety starze ją  się naw et i wcześniej. S tarzy, nie m ający siły do pracy, 
nie cieszą się specjalnym i względam i młodszego pokolenia: są oni często uw ażani 
za  darm ozjadów  i u trzym yw ani z litości. Rzadko w k tó re j rodzinie na wsi b ia ło ­
ru sk ie j m ożna spotkać tak ie  zjaw isko, że dziadek lub babka są uw ażani za głowę 
rodziny. Po zaw arciu m ałżeństw a syn stara  się zwykle rozpocząć sam odzielne ży­
cie. Dlatego też na B iałorusi jes t zwyczaj wczesnego rozdrabnian ia  gospodarstw a 
i podziału ziemi.

Cały praw ie rok chłop b ia ło ru sk i ciężko p racu je  z rzadkim i okresam i od ­
poczynku. W  osta tn ich  czasach naw et dni św iąteczne nie zawsze byw ają  prze­
strzegane. Oto jak  upływ a życie chłopa białoruskiego w ciągu całego roku.

N ajcięższym  okresem  w życiu chłopa jest w iosna. Chleb i pasza' dla bydła 
jest na ukończeiit. Dlatego też św ięto św. Jerzego (23 kw ietnia) nazyw ają 
B iałorusini „Ju rjem  hałodnym ". Z nadejściem  m arca lud określa pogodę na cały 
ro k : I dzień m arca w skazuje na  pogodę wiosny, II —  lala, III —  jesieni, IV —■ 
zimy, przyczyni m róz przepow iada posuchę, śnieg deszcz i t. d. ..Suchy marzec, 
ciepły kwiecień, m okry  m aj, na żyto będzie urodzaj".

W szelkim  poczynaniom  w pracy gospodarskiej tow arzyszą zwykle różne 
zw yczaje i obrzędy, w n iek tórych  m iejscow ościach dotychczas ściśle przestrzegane. 
T ak  np. bydło w ypędzają pierw szy raz na paszę sam e gospodynie, k rop iąc  je 
św ięconą wodą i do tykając św ięconą rózgą, przechow aną w tym  celu od palm o­
wej niedzieli. Gdy bydło w raca z paszy, to spo tykają  je ze święconym  chlebem. 
Gospodarz, w yjeżdżając pierw szy raz w pole z pługiem , kropi konia wodą świę­
coną, przy czym uw aża by  m u k to  n ie  przeszedł drogi i t. p.

Gdy m a się odbyć pierwszy zasiew, to gospodarz pilnuje, aby w m ieszkaniu 
było czysto, a to dlatego, aby w z bożu nie było chwastów. Każdy gospodarz s ta ­
ra  się pierwszy raz zasiać zboże podczas pełni księżyca, ażeby u rodza j by ł pełny. 
P rzy  posiewie lnu gospodarz w kłada czystą, białą  koszulę, aby len był hiały, 
na tom iast przy sadzeniu kapusty  w kłada jaknajba.rdzdej podarte  ubranie, a to- 
w tym  celu, aby na kapuście było tyle liści, ile dziur w tym ubraniu .

Rózgami, poświęconem i w Palm ow ą Niedzielę, b iją  dom ow ników  i znajo ­
mych, gdyż w ten sposób odpędza się d jabła. W  pierw szy dzień W ielkanocy cho­
dzą pod oknam i „w ałaczobniki". Są to chłopcy i dziewczęta, którzy  śpiew ają 
różne „w ałaczobne" piosenki, za co dostają  ja ja , kiełbasy lub słoninę. Serwety, 
k tó rą  był zasłany stół ze święconym, używ a się jako  skutecznego środka p rze­
ciwko burzy gradow ej, a  kości, pozostałe od święconego, są przechow yw ane jako  
lekarstw o od  wścieklizny. Z akopuje się je czasem  na  polu, aby uczynić go b a r ­
dziej urodzajnym .

. W e w torek po przew odniej niedzieli, t. j. n a  „R adanicu", B iałorusini u rzą ­
d za ją  zaduszki, gdyż w tym  czasie, według daw nych w ierzeń, sam obójcy, topielcy, 
rusa łk i i t. p. m ają praw o obcow ać z żywymi ludźm i i z w ielką radością czekają 
tego dnia. Stąd nazw a „R adunica".

W  nocy z 23 na 24 czerw ca w  n iek tórych  m iejscow ościach odbyw a się 
święto K upały. Przez cały dzień 23 czerwca grom adzi się paliw o na ogień ku 
palski d zbiera się różne zioła, k tó re  w tym dniu m ają  specjalną moc ,i na wszel



kie dolegliwości pom agają. W ieczorem  zapasy paliw a odw ozi się gdzieś za  wieś 
pod las lub n ad  rzekę, gdzie rozpala  się ognisko. Chłopcy z dziew czętam i po je­
dynczo lub param i skaczą przez ognisko, śpiew ają różne p iosenki i zabaw iają 
się w różne gry.

W edług w ierzeń ludu, podczas kupalsk iej nocy wszystko w przyrodzie b u ­
dzi się do życia, a  przedewszystkiem . kw itn ie paproć  „kw iat szczęścia". W  tę noc 
m ożna się nauczyć wiele rzeczy, np. m ożna usłyszeć, jak  bydło m ów i d nauczyć 
się jego języka, albo m ożna znaleźć kw iat paproci lub olbrzym i skarb  i t. p. 
Jednak  przy  tern trzeba zachow ać w iele ostrożności, aby nie ściągnąć na siebie 
nieszczęścia, bo n ieczysta siła  w tę  noc tak  sam o nie śpi. W iedźm y w kupalską 
noc czaru ją  i o d b ie ra ją  krow om  m leko.

O d dnia św. P io tra  i P aw ła, t. zn. od 29 czerwca, rozpoczyna się najgorętsza 
p raca  w polu, k tó ra  trw a  aż do św. E ljasza, t. zn. do 20 sierpnia, gdyż tego dnia 
zboże i siano m usi być z po la  sprzątnięte, bo „ Ilja  narob ić  hnilla".

Żniwo rozpoczyna zwykle isama gospodyni, k tó ra  w pole w ychodzi wczes­
nym  rankiem , żeby n ik t je j n ie  w idział, bo złe oczy mogłyby uszczuplić zbiór. 
N ażyna ona  jeden snop żyta i w raca  do dom u, gdzie rozpoczyna się uczta. N a­
stępnie zbiór zboża idzie swym porządkiem . Gdy zboże jest już zżęte, wówczas 
uw ija  się w ianek z kłosów  i przynosi się go gospodarzowi, za co on w szystkich 
częstuje. Są to  t. zw. dożynki.

W końou przychodzi jesień. Nędza i głód skończyły się, je s t co jeść, 
dlatego też się mówi, że b iedny cierpi ty lko do Spasu t. j. do 6 sierpnia.

W  jesieni odbyw a się najw ięcej kierm aszy, na k tórych chłopi sprzedają 
zbyw ające p rodukty  ro lne i kupu ją  sobie ub ran ie  i różne sprzęty gospodarskie. 
Jesienią też obchodzi się uroczyście święto „Dziadów".

Z nadejściem  zim y m ężczyźni m łócą ziboże, jeżdżą do lasu po drzewo, a k o ­
biety przędą. Młodzież zbiera się co w ieczór w jednej chacie, gdzie w zajem nie 
opow iadają  sobie bajk i i legendy albo tańczą.

W reszcie przychodzi Boże N arodzenie. W  W igilję na  stó ł kładzie się siano, 
k tóre  zaściela się czystym  obrusem . O bow iązującą potraw ę, k tó re j n a  W igilji 
b rak n ąć  nie może, jest „kuccia" (kasza pszeniczna) i kom pot z suszonych owoców.

Po kolacji w różą: np. w yciągają z pod ob rusa  siano. Kto wyciągnie n a j­
dłuższą trawę, będzie najd łużej żył.

Na pierw szy dzień Bożego N arodzenia m ałe chłopaki chodzą kolędować, za 
co gospodarze ich obdarzają . Chodzą także kolędow ać i dorośli chłopcy, p rze­
b ie ra ją c  się w różny  sposób, np.: za bociana, niedźw iedzia, cygana z k o ­
byłką i t. d.

Święta Bożego N arodzenia trw ają  od 25 g iudn ia  do 6 stycznia, t. zn. do 
T rzech Króli. W  przeciągu tego czasu w ieczorem  nie wolno n ic  robić, bo są to 
„św ięte w ieczory".

P rzed N. R okiem  też byw a „kuccia". Jest to t. zw. „b aha ta ja  kuccia", 
gdyż podaje  się jaknajw ięcej po traw  m ięsnych, a to w tym celu, aby Nowy Rok 
by ł tłusty  i gospodarzom  n a  niczem  nie zbywało. W  dzień N. Roku gospodynie 
karm ią kury  pozostałą z kolacji „kuccią", aby się lepiej niosły.



T rzecia ,,kuecia“ byw a w W igilję T rzech Króli. Tego wieczoru gospodarz 
obchodzi chatę i podw órze, n iosąc w kobiałce groch d zboże, żeby w dom u był 
dostatek, a na w szystkich drzw iach i oknach robi święconą k redą krzyże, k tó re  
jego domostwo m ają  chronić od nieczystej siły.

Szóstego stycznia święcą wodę w „Jo rd an u 11. Każdy m usi przynieść ze sobą 
z Jo rdanu  trochę święconej w ody do domu. W odę tę uw ażają  za skuteczne lek a r­
stwo przeciwko wielu chorobom .

Drugiego lutego, na Grom niczną, święcą woskowe świece. Gdy taką  świecę 
zawiesi się nade drzw iam i w chlew ie, to  w iedźm a nie Ibędzie m iała tam  dostępu. 
Grom niczną świecę zapala ją  i s taw iają  w oknie w czasie burzy, gdyż chroni ona 
od p iorunów  i burzy  gradow ej i t. d. Po G rom nicznej gospodarze zaczynają n a ­
praw iać narzędzia  rolnicze i potrosze szykow ać się do robót w iosennych.

iPrzy itej sposobności w arto  w spom nieć o poezji i pieśni ludu białoruskiego. 
Otóż kto bliżej bada ł poezję ludow ą B iałorusinów , lego uderzyć m usiało je j b o ­
gactwo i odm ienny charak te r od siostrzanej m uzy ludow ej polskiej i naw et u k ra ­
ińskiej, nie m ów iąc wcale o poezji ludow ej rosyjskiej, o d  k tórej znacznie się 
różni pieśń b ia ło ruska  pod względem nastro ju , m elodji i rytm u.

Ze skarbn icy  poezji ludowej b iałorusk iej czerpali: Mickiewicz, Syrokom la 
i wielu innych poetów ; m elodje b iało rusk ie  natchnęły  M oniuszkę do najrzew ­
niejszych piosenek.

W szystkim  obyczajom  i obrzędom  ludu białoruskiego towarzyszy m nóstw o 
charakterystycznych  piosenek, zaw ierających poglądy B iałorusina na św iat i jego 
byt. Osolbną grupę stanow ią jego piosenki, zw iązane z określonem u robo tam 4 
i gospodarskim i zajęciam i jak : żniwo, zbiór s iana  i t. d. Trzeci, dział — to 
pieśni obrzędow e, k tóre  tow arzyszą w szystkim  w ażniejszym  okolicznościom  życia 
B iałorusina, takim  jak  np . chrzest, ślub, pogrzeb d t. p.

Są rów nież pieśni m iłosne i obyczajow e, k tó rych  słowa lud w kłada w usta  
'dziewczyny, tęskniącej za ukochanym , albo też żoy, skarżącej się na  b rak  m iłości 
ze strony  m ęża i szykany świekry. Co się zaś tyczy w ykonania  tych piosenek, 
to n ierzadko sięgają one, zw łaszcza w w ykonaniu  kobiet, wysokiego poziom u, 
często w ynikającego z głębokiego przejęcia się treścią  pieśni. Kto raz słyszał p io ­
senkę o wiośnie, w ykonyw aną przez chór b iało rusk ich  dziewcząt, ten nigdy jej 

mie zapom ni.

W  tej sam orodnej twórczości ludu białoruskiego brzm ią dźw ięki s ta ro ­
słow iańskiej pieśni, k ló ra  się p rzechow ała tu w całej swej pełni i n ieskazitelności. 
N iemniej obfitym  jest i zapas b iałorusk ich  bajek , legend, podań i t. p.

Na bogactw o poezji ludu białoruskiego zw róciła uw agę młodzież U niw ersy­
tetu  W ileńskiego już w początkach XIX w. Zainteresow anie krajow ością i lu ­
dow ością znalazło uznanie w śród filom acko - filareckiej m łodzieży pokolenia 
Mickiewiczowskiego, k tó ra  dla celów literackich, naukow ych, czy społecznych, 
zbliża się do ludu białoruskiego i w yniki swych badań  ogłasza w cześniej czy 
później drukiem . T rzeba oddać hołd polskim  etnografom , którzy  pierw si zw ró­
cili uw agę na biało/ruską poezję ludow ą i wogóle na Białoruś. Zbiory Czeczota, 
Zienkiewicza, Rypińskiego i Tyszkiew icza do dnia dzisiejszego nie straciły  n a



swej w artości, one w łaśnie były bodźcem dla późniejszych etnografów  polskich, 
k tó rzy  swe prace ze względu na cenzurę rosyjską, drukow ali zagranicą, a zw łasz­
cza w  w ydaniach K rakow skiej Akademii Umiejętności.

N ajlepszym  w ydaniem  A kadem ii K rakow skiej z zakresu  etnografji b ia ­
ło ru sk ie j jest p raca  (w czterech sporych tom ach) M ichała Fedorow skiego p. t.: 
„Lud B iałoruski na  Rusi C zerw onej11. P raca  dotyczy zachodniej B iałorusi, a 
zwłaszcza pow iatów : lidzkiego, Słonimskiego i pobliskich.

A kadem ia P etersburska rów nież w ydała liczne m aterjały , uzbierane przez 
uczonych rosyjskich — Szejma, Nosowicza, Bezsonowa, R om anow a i innych.

II. Kow alew icz.

List do Redakcji.
O trzym aliśm y poniższe sprostow anie wysłane przez kol. Kur- 

piew skiego K arola czł. ZNP. z Okręgu Pom orskiego, b. prezesa O krę­
gu ZNP. na  Polesiu do R edakcji „I. K. C.11 w zw iązku z artykułem  
w tym że dzienniku p. t. „Skandaliczny proces byłego prezesa ZNP. 
Jest to echo znanych kol. kol. artykułów  „System Polesk i11 d rukow a­
nych w  „Głosie N auczycielskim 11 w u to. r. szkolnym.

Do Pana R edaktora  Ilustrow anego Ku.rjera Codziennego w Krakowie.

W  num erze 256 „Ilustrow anego K urjcra Codziennego11 z dnia 14 w rześnia 
r. to. ukazała  się n o ta tk a  pod tytułem : „Skandaliczny proces byłego prezesa Z 
'N. P .“ uw łaczająca m ojej godności osobistej i zawodowej. Pow ołując się przeto 
n a  art. 32 R ozporządzenia P ana  P rezydenta  Rzeczypospolitej z dnia 10 m aja 27 r. 
uprzejm ie proszę o umieszczenie następującego sprostow ania:

1) N iepraw dą jest, ażebym  kiedykolw iek przyw łaszczał pieniądze K om itetu 
Rodzicielskiego szkoły Nr. 3 w Brześciu n. Bugiem i używ ał je  na  cele osobiste, 
natom iast praw dą jest, że wszystkie w ydatki, jak ich  dokonyw ałem  z ty tu łu  swego 
stanow iska i obow iązku były zawsze zw iązane z potrzebam i szkoły i zatw ierdzane 
corocznie przez Komisję R ew izyjną oraz W alne Zebrania.

2) Co do poruszonych w  notatce konkretnych  w ydatków , to stw ierdzam :
a) w siągu trzynasto letn iej pracy w tej szkole jeździłem  w sp raw ach  służ­

bowych do W arszaw y n a  koszt K om itetu dw a razy;
b) z dorożek zm uszony byłem  parę razy  korzystać, gdyż szkoła z n a j d u j e  

się na peryferiach  m iasta, ale ty lko w w ypadkach nagłego telefonicz­
nego w zyw ania mnie do K orutorjum  łub odw ożenia sz tandaru  szkolnego 
po uroczystościach;

c) z funduszów  K om itetu nabyto n a  zabaw ę dw a bilety  LOPP., ale dlatego 
tylko, aby poprzeć im prezę społeczną, co zostało zapisane w księgach 
kasow ych, natom iast z biletów  tych  n ik t nigdy nie korzystał;

d) podatek  lokalow y w płacono jednorazow o do Skarbu P aństw a za kan- 
celarji k ierow nika szkoły i ad m in is tra to ra  budynku m iejskiego;

e) o p la ta  stem plow a za b ro ń  palną uiszczona by ła  w Starostw ie z fu n ­
duszu K om itetu przez nauczyciela w ychow ania fizycznego i przeze m nie, 
gdyż b roń  ta  służyła dla celów służbowo - szkolnych.



3) N iepraw dą jest, jakobym  przez w ydatki te  m ia ł ograniczyć zakres p o ­
mocy w dożyw ianiu biednych dzieci, albow iem  dożyw ianie to  organizow ane było 
przez W ydział Opieki Społecznej. N atom iast p raw dą jest:

a) że w  ro k u  szkolnym  1934/35 złożyłem pisem ną deklarację  na ręce p re ­
zydenta m iasta  p. W ójcika, w k tó re j w yraziłem  zgodę przekazanie do 
Kasy M iejskiej całorocznego honorarium  za kierow nictw o Szkoły W ie­
czorow ej w wysokści 960 zł. ina rozszerzenie akcji dożyw iania dzieci 
rodziców  bezrobotnych;

b) że przekazałem  n a  Tow arzystw o Kolonii Letnich do rąk  p. W ojew o­
dziny K ostek B iernackiej kw otę 425,32 zł. uzbieraną po za szkołą na 
pom oc dla dzieci rodziców bezrobotnych;

c) że w płaciłem  do rąk  Inspektora  Szkolnego w Brześciu n„ Bugiem za­
m iast życzeń św iątecznych kwotę 50 zł. ty tu łem  dobrow olnej ofiary na 
cele szkolne

/
4) N iepraw dą jest jakoby  młodzież te j szkoły w skutek poczynionych p rze­

ze m nie w ydatków  m iała  wogóle cośkolw iek ucierpieć, natom iast p raw dą jest, 
że w czasie trw an ia  k u rsu  k ierow ników  szkół, zorganizow anego w okresie Boże­
go N arodzenia w r. 1935 przez p. K urato ra  Petrykow skiego, podczas m ojej n ie ­
obecności, w  urządzonym  in ternacie  szkoły Nr. 3, zużyto nadm ierną ilość opału 
szkolnego, którego później zabrakło  na cele dożyw iania biednych dzieci, wobec 
czego m usiałem  takow ego dokupić z funduszów  Komitetu.

5) P raw dą jest, że w ładze sądowe w Brześciu n, Bugiem na doniesienie p- 
K uratora  Petrykow skiego prow adzą dochodzenia i b ad a ją  celow ość w ydatków  
zakw estionow anych przez wyżej wym ienionego, ale praw dą jest również i to, że 
do dn ia  dzisiejszego n ie  o trzym ałem  żadnego ak tu  oskarżenia.

Karol  Kurpiew ski.

Artykuł wesoły.
Cieszę się, skaczę pod sufit, że artykuły  „wesołe" k tórym  dałem  początek 

przed p a ru  la ty  na  łam ach (nie załam anych ,,Spraw  N auczycielskich" — zaczy­
n a ją  obecnie „rozbudow yw ać się“. Dotychczas było nas dw oje: ja  i kol. M ary­
sia. Obecnie rodzinka  n asza  pow iększyła się (takie już praw o natu ry ). P o tom st­
wo nazyw a się Kolumbus. Sądząc jednak  z a rtyku łu  wrześniowego, n ie  jest to 
wcale dziecko (jakby ktoś mógł posądzić), skoro daje  tak ie  zbaw ienne pro jek ty  
n a  kryzys, tem bardziej „krótkie, wesołe dow cipne akryzysowe, hum orystyczne, 
jednym  słowem śm ieszne jedino-aktowe „kaw ałk i" teatralne.

Pom ysł doskonały, lecz trudny  do w ykonania. Kol. K olumbusie, poco się 
jeszcze m ozolić w kom binow aniu sztuczek teatra lnych? Czy n ie  otrzym aliście 
dotychczas p rogram ów  pierwszego stopnia? P rzeczytajcie je dokładnie  i wyno 
tlijcie sobie w szystkie gotowe „kaw ałki". Ażeby zaś nie przeciążać Wias pracą, 
aczkolw iek hu lta jską , oddział pierw szy b iorę n a  siebie.

Na str. 25 czytam y: „narzędzie pow inna posiadać w odpow iedniej ilości 
szkoła, nie należy  zaś żądać od dzieci ich  nabyw ania i przynoczenia".



Str. 35: „W  zastosow aniu do śpiewu zaleca się użycie jeszcze m niejszych 
okresów, a m ianow icie czw artych części godziny szkolnej" (stanowi to 11 m inut 
i  15 sekund, coś jak  w  biegach olim pijskich).

Na stron ie  tejże, u  dołu: „nadto  nauczyciel w inien poświęcić niezależnie od 
biegu zajęć praktycznych, codziennie kilka m inut na  system atyczne sp raw dza­
nie czystości ciała i  odzieży dzieci".

Str. 37 (u góry) przynosi „ulgę" nauczycielow i w w yrazach: „Poszczegól­
ne  szkoły m ogą uzyskać zezwolenie na niestosow anie stałego rozk ładu  tygodnio­
wego w kom plecie z k las I i II".

K om entarzy do powyższych rozdziałów  nie załączam , gdyż są jasne i na 
naszym  teren ie  ,łatw o" przysw ajalne. Tylko „nieco" dobrej woli j  energji k ie­
row nika, a gm iny pó jdą m u we w szystkiem  n a  nogę (przepraszam , na  rękę). 
W ystarczy pow ołać się n a  stronicę program u, ew entualnie n a  niniejszy artykuł, 
zak le ja jąc  przym iotnik  — „wesoły". Chociaż, niektórzy  w ójtow ie lubią tak coś 
na  wesoło. Słowem, jak  kto chce, tak  niech pokazuje .

Chwała Bogu uporałem  się ze wstępem , którego tak  n ie  lubię i un ikam . 
W yręczył mię dzisiaj now y program . Ale co będzie dalej? Kto mię wówczas w y­
ręczy. Mam jednak  nadzieję, że m oże w yjdzie jakać  „ in strukcja  ‘ do tego p ro ­
gram u, to  m oże i tam  coś w yszperam .

Notatki powizytacyjne.
(znalezione na schodach inspektoratu)

„...zbyt często kichał. Mniej więcej siedem  razy  n a  godzinę szkolną. W yniki 
nauczania  m ierne i m izerne. Stosunek do dzieci nie jasny, m ętny. D yscyplina 
szw ankuje. Ław ki też. Skrzypią, czemu m ożna łatw o zapobiec jak im ś tłuszczem. 
W ygląd klasy (ogólny) p rostokątny , w yciągnięty, tak i kiszkow aty. Ozdób nie 
zauw ażyłem , to znaczy, że chyba nie było. F rekw encja  skacząoa, jak  przy  go­
rączce tyfusow ej: to spada, to się podnosi. K ancelarja  zaniedbana, o czym św iad­
czy kurz n a  niej. Brzegi powygryzame przez myszy. Studnia zwykła, — w iejska. 
Ustęp też. Podw órko porośnięte traw ą, co świadczy, że dzieci n ie używ ają ruchu, 
tak  niezbędnego dla mich do rozw oju  ku potędze państw a. W ynik ogólny „led­
wie do w ytrzym ania".

Dalej szpargał był nieczytelny.

(d. c. n.)

Porady prawne.
Kol. A. zapytuje: Co robić, gdy się golisz i madjedzie inspektor?
Odpowiedź: zaw iązać tw arz  chusteczką.

Kol B.: Co robić, gdy się spotka inspek tora  na  ulicy?
Odpowiedź: nałożyć maskę.

Kol. €•: Czy m ożna zaw iesić w klasie  p o rtre t inspek tora?
Odpowiedź: oczywiście.
Kol. D.: Jak  należy rozum ieć program  I stopnia, na str. 14: „stąd  w klasie 

1 m ożna mówić tylko o przeszłości ludzi i  rzeczy z otoczenia (historia dziecka



I t. d."). Czy tu chodzi o to, ażeby mówić dziecku jak  ono pow stało, czy o co 
innego?

Odpowiedź: In te rp re tac ję  otrzym acie Kolego listownie.
Kol. E  : Ile razy należy czytać nowy program  i czy m ożna uzyskać na 

ten  cel k ilkudniow y urlop?
Odpowiedź: Czytajcie aż do ogłupienia, wówczas lekarz w yda W am  za­

św iadczenie o czasowym zaniku pam ięci, na  podstaw ie którego otrzym acie n a j­
m niej dw utygodniow y urlop. Zasadniczo jednak  należy tego unikać, gdyż m ożna 
trafić  na  listę emerytów.

Kol. F.: Czy Związek nasz (W ydział Praw ny) może udzielić inform acyj 
rozw odowych?

Odpowiedź: U chowaj Boże. Macie m ylne pojęcie o Związku, k tóry  raczej 
jednoczy, a  n ie  rozw odzi Sama nazw a w skazuje przecie: H asłem naszym  jest: 
trzym ajm y się kupy (tylko nie tej z pod Naroczy).

Odpowiedzi redakcji.
Kol. St. L. A rtykuł wasz przekazaliśm y P. K. O: Nr. 13.

Kol. M R. A rtykuł W asz: „Przez oku la ry "  pachn ie  po rnograf ją, co obec­
nie może być karalne. Nic zamieścimy.

Kol. .1. St A rtykułu p. t. „Św iństwo" nie zamieścimy ze względów zasad ­
niczych. Używacie zbyt dosadnych w yrazów. W idocznie czytaliście niedaw no 
„Słów ka" Boya. Rozum iem y W as.

Kol A. R. Treść W aszego a rt.: „Czy Koleżanki zdolne są kochać"? w ym a­
ga przeróbek. Zgłoście się osobiście.

Kol. W. N. „D yskrecje herbatek  pokonferencyjnych" chętnie zamieścimy. 
Ciekawe. D ziękujem y i prosim y o jeszcze. Cześć.

O głoszenia.
ZGUBIONO w pociągu (W ilno—Oszmiana) żółtą kartkę  z p rogram u I st., 

zaw iera jącą  om yłki druku. Szczęśliwego znalazcę upraszam  oddać Redakcji 
„S praw " za w ynagrodzeniem , k tóre  zgóry tam  zostawiono.

ZAMIENIĘ dw uklasów kę na  jakąkolw iek  in n ą  z powiodu grzyba, k tóry  w y­
gryzł już pół sufitu, obecnie zaś przerzucił się na ław ki i taborety, n ie w yłącza­
jąc  też m oje j osoby. O fiarnego Kolegę(żankę) proszę o zgłoszenie się na cm en­
ta rz  Rossa w W ilnie, a le ja  13, .nagrobek ze starego szyldu szkolnego, z tab licz­
ką... m nożenia.

DAM pożyczkę inw estycyjną za wyręczenie mię od kierow nictw a szkoły na
wsi. Ponadto  zobow iązuję się podziękow ać publicznie (w prasie i przez ra ­
dio). Zgłoszenia pod „dłużej nie w ytrzym am ", do R edakcji „Spraw  Naucz.".

Na tym  kończę i proponuję  (nieco odm iennie od  kol. K olum busa) aby  przy 
„Spraw ach" w ydaw ano specjalny osobny dodatek wesoły, z karykatu ram i, czyli 
—  bogato ilustrow any. Prosząc Sz. Koleżanki i Kolegów o w ypowiedzenie się w 
tej m aterji (m ożna listownie do Redakcji), żegnam  w szystkich czule i słodko.

22. IX. 36. j.  hopko.



ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Kol. St. L. Z art. „Czas skończyć z tem “ — nie skorzystamy.
Kol. Nauczyciel-kierujący. Art. Klasówki wśród nauczycielstwa 

—  nie wydrukujemy.
Kol. Zankiewicz. Art. „Szantażowanie nauczycieli przez Zarząd 

Gminy łyntupskiej“ ze względu na to, że się ukazał w prasie codzien­
nej — nie wykorzystamy.

Kol. Adam Chomicz. Art. W ady pracy społecznej na wsi — nie 
wydrukujem y.

Kol. W itold Rodziewicz. „W alka o hum or“ — nie zamieścimy.
Kol. ,,Krasz“ — „Żywa gazetka w szkole“ — nie zamieścimy.
Kol. Kolumbus — „W ynalazki" —- nie będziemy drukować.

RECENZJE.
DR. M. CZEKAŃSKA. WYKRESY I DIAGRAMY W  NAUCZANIU 

GEOGRAFII. BŁbl. Geogr. D ydakt. Zesz. 12. K siążnica—Atlas. Lwów—W arszaw a.

A utorka podaje  w tej p racy  rozm aite typy w ykresów  i diagram ów , z ja ­
kim i spotyka się młodzież w geografii j om aw ia technikę ich w ykonyw ania w 
szkole. Uwagi są  tym  cenniejsze, że o p arte  są na  w łasnej prak tyce szkolnej 
au to rk i. Zwięzłe w skazówki w  spraw ie stosow ania w ykresów  w poszczególnych 
klasach  nowego gim nazjum , oraz konkre tne  przykłady  ćwiczeń w ykresow ych 
w raz  z odnośnym i rysunkam i, podnoszą w artość dydaktyczną powyższej pracy. 
N iew ątpliw ie dziełko odda znaczne usługi nauczycielow i geografii.

DR. B. KRYGOWSKI. „LWĄ NA TRZĘSAWISKA PO LESK IE '1. (Lektura 
G eograficzna Z. 1). K siążnica—Atlas. Lwów—W arszaw a. Str. 40. Zł: 0,70:

K siążeczka ta  w prow adza czytelnika w m ało nam  znany w iat bagien po­
leskich i sk łada  się z trzech zasadniczych części stanow iących każdą odrębną całość. 
P ierw sza część — „W  królestw ie łosia" — jest opisem  najw iększej zachow anej 
puszczy olszowej w Polsce, d ruga — „W bród  przez Bagno H ałe" — i trzecia — 
„W ołam i przez b ło to" — zaw ierają  opis p rzem arszu przez najgroźn iejsze i n a j ­
większe bagno poleskie —• Bagno Hałe. W  opisie uw zględnione jest to geogra- 
ficzno-przyrodnicze, co pozostaje w zw iązku z ch arak te rem  bibljo teczk i i jej 
przeznaczeniem . K siążeczka ta, zaw ierająca pierwszy tego rodzaju  opis z krainy  
poleskiej m oże oddać cenną przysługę w szkole każdego typu i stopnia. L ek tura  
ta  może być w ykorzystana w tro jak i sposób: przez odczytyw anie ustępów  na 
lekcjach geografii a  rów nież przyrody  jako  uzupełnienie lekcii, następnie jako 
lek tu ra  nadobow iązkow a dla m łodzieży w zw iązku z geografją, wkońou zaś 
m ate rja ł ilustracy jny , — m apki i piękne ilu strac je  — może służyć do w yśw ietla­
n ia  przez epidiaskop na  lekcjach odnośnych przedm iotów.



„ N a sz a  K się g a r n ia "  S. A. Związku Nauczycielstwa Polsk iego, 
Oddział w Wilnie, ul. Wielka 42, teł. 21-31

posiada na składzie podręczniki szkolne i materiały piśmienne,
lekturę szkolną i dla dorosłych, książki pedagogiczne i naukowe ze 
wszystkich dziedzin, mapy i pomoce szkolne. Prenumerata czasopism  
związkowych, pedagogicznych i dziecięcych oraz wszelkich innych

czasopism polskich.

Nowości:

Jevons W. St. — Logika. Z oryginału angielskiego prze­
łożył Cz. Znamierowski — ------------------  6.80

Kuczyńska N. — O jeżyku, tupiącym  żołnierzyku —- -— 1.80
Litwin AL —  Organizacja nauczania w szkołach po­

wszechnych I stopnia, wyd. I I ---------------------------  — 3.—
Praca w ogrodzie szkolnym — praca zbiorowa pod red.

II. Wawiczek  — ------------------------------------------------- - 6.—

Nowe mapy:

Janiszewski M. — Fizyczna m apa Polski (ścienna)
1:500.000 podklejoną na płótnie z w a łk a m i-------------46.—

Janiszewski M. —  Fizyczna m apa Polski ' (ścienna)
1:1.000.000 podklejoną na płótnie z wałkami —• — 16.—
niepodklejona — ---------   — 8.—

Janiszewski M. — Fizyczna m apa Polski (dla uczniów)
1:2.000.000 -------------------------    —.90

Janiszewski M. — Fizyczna m apa świata 1:25.000.000, 
z, dodatkiem m ap: politycznej, roślinności, opadów
i prądów morskich — w d r u k u ---------------------------—

Janiszewski M. — Kontur Polski (kolorowe warstwice) —.10
kontur Polski z granicami i m iastam i w o j.-------------— .10
kontur Europy z granicami p a ń s tw    — — —.10

, kontur półkuli wschodnie i zachodn ie j----------------- — 20

Książka pomocnicza dla uczniów.

Wieczorkiewicz B. — Słownik ortograficzny (dla dzieci
szkół pow szechnych).--------------  r------------—.50



Nowa pisownia:

Majewiczówna M. i W ieczorkiewicz B. — Jak pisać po pol­
sku. Poradnik ortograficzny ze słownikiem — — 1.—

Śpiew w szkole:

Czerniawski T. — Zbiór pieśni. Zesz. I. —  20 pieśni w łat­
wym układzie dwugłosowym —  — —  — --------— .60
Zesz. II. -— 22 pieśni w układzie dwugłosowym, śred­
niej trudności.---------------------------------- r --------- —  — 60

Kazuro S. —  Pieśni dziecięce dw ugłosow e-------------—  — 1.40
30 pieśni dziecięcych na jeden głos — ----- —  ----------- 1.50

Moszyński P. —  Śpiewnik wesołych melodyj ludowych. 22
piosenki jedno, dwu, trzy i czterogłosowe.  ----------- 1 60

Mayzner T. —  Pieśni inscenizowane na 1 głos. 10 pieśni
z inscenizacją J. Mierzejewskiej.   --- — 1 20
Śpiewnik Hanina, 1 głos z fortepianem. Do 10 pieśni
in sc e n iz o w a n y c h -------------------------- - — — --------- — .81
Śpiewnik szkolny na 2, 3 i 4 głosy równe. 14 pieśni. 1.40

Mierczyński S.—  Pieśni Podhala na 2 i 3 głosy. Ilustrowała
J. K o n a r s k a  ---------------------- --------- —  ~  12.—

Wierzbińska J. — Na marginesie nowego programu nauki
ś p ie w u .-------------------------- --------------- — --------------— .40
Nauka śpiewu w szkole powszechnej, cz. I. Wska­
zówki metodyczne na I rok nauczania.   — —  1.50
Cz. II, na II, III i IV rok n a u c z a n ia .------------ ’ 1.50
Cz. III, na V, VI i VII rok nauczania-------------—- 2.—

Wychowanie fizyczne w szkole:

Decroly Dr. i Bonchamp. — Gry wychowawcze jako śro­
dek wdrożenia dziecka do czynności umysłowych
i ruchowych. — — ------------------------------------------3.—

Dybowski W. —  Fizjologiczne podstawy wychowania. 
Rozwój fizyczny dzieci i młodzieży, okresy rozwoju
człowieka i h ig ie n a .     -------------4.—

Krawczyk. —  Ćwiczenia cielesne w szkole powszechnej.
Realizacja nowego program u.--------------------  3.20



Krawczykowi ki Fr. — Ćwiczenia cielesne dziesięciominu-
towe i śródlekcyjne, w szkole pow szechnej 2.80
Jak wykonać przybory do ćwiczeń cielesnych w
szkole powszechnej — ----------------------------------------- 2.80
Przez ćwiczenia cielesne do zdrowia ciała i ducha. 3.-—
Święto wychowania fizycznego w szkole powsz. — 1.80

Osmolski W. — Teorja sprawności ruchow ej-------------3.—
Skierczyński M. i Krawczykowski Fr. —  Zabawy i  gry ru­

chowe. Podręcznik m etodyczny.------------------------------- 4.50
Skierczyński M., Krawczykowski Fr. i Mazurkowa A. —

Gry sportowe. Podręcznik metodycznego nauczania 
p iłk i siatkowej, koszykowej, hazeny i sz c z y p io m ia k a  5.—

Tańska M. —  Zabawy rytmiczne bez m u zy k i.-------- — — 3.—
Zabawy rytmiczne ze śp iew em ------------------------ 2.20

Pomoce szkolne.

Obserwacje meteorologiczne dla IV—VII kl. szkoły pow­
szechnej. Miesięczne wykresy temperatury, pogody, 
wiatrów i innych zjawisk. Okres wiosenno-jesienny
i z i m o w y    ■ — —  po — .10

Rusiecki A. M. —  Figury liczbowe na piątce oparte. Kom­
plet dla ucznia: 10 tabliczek i 20 ogniw na tekturze. — 50
— komplet dla nauczyciela: 11 tablic i  20 ogniw. — 5.— 

Z całego świata. —  Album, 117 zdjęć fotograficznych do
nauki geografji i p r z y r o d y ------------------------- -------1.20

Gdynia. — Album, 94 zdjęcia, techniką rotograwiurową,
forma 20X25, karton.   --------3 .—
— na lepszym papierze, w oprawie płóciennej----------   5. —

Uwadze Kol. Kol.!
Prawa członków  (Art. 20 Statutu Z. N. P.).

W ciągu pierwszych trzech lat należenia do Związku każdy członek 
ma prawo korzystać z następujących świadczeń ze strony Związku:

(pkt. 8). K orzystać ze  zniżek przy nabywaniu książek w .N aszej  
Księgarni* i przy prenumeracie wszystkich wydawanych przez  
Związek czasopism .


